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dze Narodów, zaprotesto· 
wał przeciwko nadużywa. 
niu trybuny Ligi dla WJ• 
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premJer bułgarski, podał się 
do dymisji wraz z całym ga 

binetem 
stąpJeń antypolskich. \ 

Zn· w zbrodnia na ·tle miło snem Ł dzi 
W wigilję ślubu oblała 
Ciężko poparzony pan 

niewiernego 
młody stanął· 

kochanka 
mi moto 

kwasem solnym. -
na kobiercu ślubnym. 

L6dt. 11· maja. 
Jeszcze nie przebrzmialv echa stra

sznej tragedji, jaka rozegrała sie przed 
kilku dniami w domu przy ul. Abra
mowskiego 41, gdzie porzucona ko
chanka oblała swego przyjaciela i jego 
dwoje dzieci kwasem solnvm - a dziś 
mamy znów do zanotowania wypadek 
niemal identyczny. .Tylko, że w tym 
wypadku szalenczy czyn kobiety nie 

· pocią·~nął za sobą tak fatalnvch na
stępstw, iak czyn zdesperowanej .Cie-
cierkiewiczówny. 1 • 

Tym razem rzecz działa sle na uli
cy, tuż po zatrzymaniu sie tramwaju 
na jednym z przystanków 1>rzv . ulicy 
Rzgowskiej. 

Około goaztny pół Clo JeaenasteJ w 
nocy, w chwili, gdy 25-letni Wacław 
Harasim~wicz (Rzgowska 17) wysfadt 
z. tramwaju, zbili.żyta się don iakaś mło
da kobieta i zwróciła sle do niego o

Jednak właśnie w okresie odbywa- , Kruszówna zrezygnowała już zu- J ręku. I po kilku sekundach rozmowy 
nia powinności wojskowej młody czło- p_ełnie. Skoro wszelkie iej prośby, - zemściła się na nim. 
wiek Poznał inną kobietę. perswazje i błagania nie pomogły, sko- j :Epilog tej sprawy nie iest jednak 

Oboje zapłonęli do siebie miłością ro nawet groźbami nic nie mogła wskó tak smutny, jakby się mogło zdawać. 
tak gwałtowną - że Harasimowicz rać - uważała, że nadszedł czas, by Oto wczoraj, w godzinach poootudnio-
zapomniat zupełnie o Kruszównie i te wych, ttarasimowicz, z przeoaską na 
wbrew wszelkim zobowiązaniom, jakie groźby w czyn wprowadzić; twarzy - stanął na ślubnym kobiercu 
miał wobec niej - zdecydował się z Kruszówna śledziła onegdajszej no- i wstąpił w 1Jwiązek małżeński z tą kO· 
nią .rozstać, by 9żenić się ze swą nową I cy swego byłego przyjaciela. Wie- bietą, którą tak nagle i gwałtownie po-
znaJomą. . 9 działa, że miał do . załatwienia pewne kochał. . 

Slub miał się odbyć w dniu wczo-, formalności w związku z ślubem. Cze- Kruszówna nie przeszkadzała mu, 
rajszym, w pierwszy dzień świat w ko- kata na niego na przystanku tramwa- gdyż przebywa w areszcie przv 13-ym 
ściele Sw. Anny. jowym z buteleczką kwasu solnego w 1 komisariacie. (gr) 

PO PRZEWROC E &ARII 
Aresztowania komunistów i macedończyków. - Wy„ 

gnańcy polityczni powracają· do kraju strym tonem: 
- W?cek, .co tię'dzle? , . S<>fja, 21 maja. I Białogród, 21 maja. . twierdząc, że będzie to rząd por<>zumie-
Harasimow1c'Z, - Jak ooowła<iafą (PAT) B ł k ja t J f' (PAT) Nadchodzą tu wiadomości z nia i przy1'aźni z JuńOSłaWJ'ą Todorow ś • dk i któ i · · . u gars a agenc e egra 1cz- „ ·. . . .s • . . d w

1
. 1a ow e, . rzy .wra~ z n ~ wrsie- na ogłasza komunikat zaprz czający Bułgan1, ze oddziały woJsk<>we rozpo- ośw1adczył, że Jeszcze w tygod1I11tt1 b1eżą 
1 z tramwa111 - ucz~ł nlecierp lwy kategocycznle fantastyc:~nym pog oskom ~zęły likwidację zwolęnnihów macedOń· cym, powraca do So·fji. Obaw wyraża się 

gest ręk~, CYdtrącłl kobietę i rzucU.: 0 rzekomych rozruchach w Bułgarjł w czyków w okręgu pertyckim. Podobno o premjerze GeorJ1iiewie bairdzo d·odat-
- Nie zawracaj głowv. . następstwie dokonanej zmiany rz~du. are~ztowani są wszyscy przywód.:y i nio, twierdząc, że ies,t to człowiek pra· 
Potem slyc~at byto . Jeszcze ktlka Wedllug k<>munikatu tego, zarówno w ~ały centralny komitet macedoński Pro- wy i doibry partjota bułgarski, cieszącv 

słów, wyp~wiedzianych . _Jedn~k .ta'k stolicy jak i w całym kraju panuje spo- ca Iwana Michajłowa jak również wy- się wielkim autorytetem w kra~u. 
~zybko, że mkt ich ~rozumieć nie mógł kóJ i porządek. kryte są ·składy broni. Wiadomośc i. ·te Białogród, 21 maja. 
ł w następnej chwł11 dał · sle słyszeć Białogród, 21 maja. nie znajdują dotychczas oficjalnego po- (Pat) Cała prasa jugosławiańska po-
przeraiaiący głos mę.tczyzny.. twierdzenia. ranna przepdniioina jest wiadomośdami o 

To Harasimowicz, ctętko J>OJ>31'1ZO· (PAT) Donoszą ~~ o ~sowych ą· . Białogród, 21 mCJJja. przewrocie w Buł.gatji. Wiadomości te po 
ny przez kobietę kwasem Solnym, wił reszt.owaniach W Soin w~ród komunt- · (Pat( - Białogrodzka „Polityka" za- dawane przez korespondoo,tów telefonicz 
się z bólu f nieJudzldm wreC'Z ·głosem stów. Według tych informacyj, d'Otych- mieszcza wywiady z przebywającymi sta nie z pograniczne,go Car~brodu są zgod
wzywiaf. pomocy. czas aresztowa!1o około 300 osób. Dal- le w Jugosław;ji emiigrantam.i bułgarski- ne co do te.go, że przewrót był doskon•a-

. Kobieta próbowała zbłec. 'Jednak sze aresz!owama są w toku. mi b. m.iinistrami rtądu Stambolińskiego le przygotowywMiy i wykonany, co dia-
po kilkunastu krokach zatrzymali ją Białogród, 21 maja. - Kostą, Todorowem i Olbowem na te- ło możność uniknięcia starć wewnętrz-
świadkow.ie tej strasznej scenv i odda- ~PAT) Według doniesień z Sofji w mat przewrotu bułgarskiego. . nych. Według tych infOrmacyj w całej 
li .w ręce przybyłego na mieisce polic- caiłym kraju wprowadzona została cen- Obydiwaj wyrażają się oni o owym Bułgaiji panuje dziś sp<>kój i nawet ogól 
janta. Równocześnie wezwanv został zura prasowa. rządzie brułganskim jaiknajprzychylniej, ne zad<>w<>lenie z nowego stanu rzeczy. 
lekarz pogotowia UbezPieczalni. 

Lekarz skonstatował u Harasimo
wicza poparzenie twarzy J naruszenie 
spojówki i rogówki i Po nałożeniu O· 
patrunku odwiózł ciągle włiacego się 
w bólach Harasimowtcza do mieszka-

Spłoneła żywcem podczas prania benzyn~ 
nia i ego rodziców. · Tragiczne święta miaszkańców domu przy ul. Kilińskiego 115 

Aresztowaną oka2Jała sle Katarzyna 
Krusze - p111Jy)aciółka I narzeczona 
Harasimowicza. 

Harasimowicz poz,nał sie z Krusz.6-
wną przed czterema Iaty, t: i. bezp'O
średnio· przed swą służba woiskową. 
Pomiędzy młodymi ludźmi b. szybko 
zrodzito się uczucie i Harasimowicz 
nawiazał z Kruszówną bliższe stosun
ki. Kruszówna ~omagala mu. uważała 
s;ię con~jmniej za jego narzJeczoną. ślub 
ich miał sie odbyć po ie2Q służbie. 

Postrzelił się 

I.ód.i, 21 maja. · Po chwilli Cieślaikowa padła na zie-
Stiiaszna tr.aigedij.a rozegrała się w czo mię i poczęła się w:ałikować sądząc, że. w 

raij w domu pr.zy ul. Kilińskdego 116. · ten sposób ugasi pożar, którego ośrodii?ik 
YH godiz.inach poran111yob lokatorzy do był na jej ciele i n:a ie:i ubranńiu. 

mu za:a1a:ml:owianii. Z'ostaili przera~liwemi Sąsrl.edzi wybiegli z wodą i z chodnika 
kirzykaimi o pomoc, ja:lcie · dioibie1~ały z m:t: co kto m~ał pod ręką i co choćby 
mi.es.zikat111iia WiiktOl'liii Clieślaik. Nim przera przypus2'Jcza·ln,ie moJ1ło siię nadiawać do 
żeni są'SliiecLzi C:ieślakowef zdążyli zerwać u'gasz.enia ogniia - z tem każdy z niich 
Slię z łóżek - ujr.ool:i po kii1ku sekundach wy;biegł, by ntować niieszczęśliwą. Jed
jl\ samą, pędzącą pRea: pOdwórze w pa- nak trzeiJ?a było nieLadia męstwa, by zbli 
ntczn.ym strachu. I żyć się do pł<>nącej Cieślak<>wej. Dopie-
, Na ndeszczęśLiwej kobiecie ro. po klllku minutach udało się miesz~ań 

· paliły się suknie. · com dom11 przy ul. Kiilińskiiego 115 u,ga-

przez nieostrożność ~raeiisne sflutfli pijoństDJa 
Ł6dź, 21 .maia. 

OnegcLaq, w gocLzitnach rannych, wy.da Łódi, 21 maja. zup,etme i po.zomie bez ipowocLu wy;c,hy· 
rzył się przy ul. Brzezińsikiei 24 wypa· Podcziais ubiegły.ob §Wiąt, korzy,stając liił: 6/l)OTą buteleczkę jodyny. Mikiem za-
dek postrzelenia, który tylko d:zi.ę~i i .Pię~eij pogodry, która ~ak i:aigle za._mie j~ł ~ę lekarz l?Qgo.t?wia i ipo pr~epłuka
szczęśliwemu zbie~owi okoliczności me niła 1eszc~e w · sc:botę wiec.zor painu1~c;e mu zołądk~ przeWlozł go do S·~tal:a. 
zakończył się tragicznie. 18-le~i Alek- c:h~odry, ~ele ~~O!b .wyległ? oo ł"°dam~1- . W drug1m w~adlku mocno ,!plJMlY Sta 
sander Pam:ińsk~, syn dozorcy domu przy sik.ie ~yCleczkt 1 wie'1e osób„. piło duzo msław Chachulski, pó~y UWt,Jał ~tę po 
ul. Z~ierskiej 48, próbując na podwórzu wódki. . . ł diworc~ autabusowym, -:z dostał się pod 
rewolweru, przez niieostrożność sipowo- Na tem tl~ ~<;>mka pogo;tQWla zamo- koła ~le .aut.obt~~m •. gdyz szofer zawsze 
dawał strzał. Kula która pirzeszła o cen I towa,ła <lwia C'lężk1e wypad!k1. ! potraJ1 wym1111ąc ruepe:wnego na n-0.gach 
tymetr od pie.rsi ~fodzJeńoa ni.emal. od· Przy ul. ~ijowsk!e~ 1, w mi;s.z~aniu przechocLn~a, le7~ po.d _koła.„ furma~ki: 
cięła Pami,ńskiemu palec prawe) ręki. L~ jwłas.nem W1ktor M1ik, po na~uzyC'llU al-

1 

Chach~l~1 o<liniosł ogolne ipotłuczema i 

karz pogotowia opatrzył ofiarę własneJ koh?!u. poipadł „w stan cza~e,1 . me]am„ prz~w10z10ny. został µrzez lekairza p01go
nieostrnżności na miejst.:u. (,gr). cho1L]'1 i depreS')l tak głębokie), ze na,gle tow11a do szip1taJa. (gr). · 

siić ten strasztny po,żar. 
Lekarz poigotowia ubez-pieczaln•i skon 

stiatował u Cireślakowei strun ciężfoi. Od
niosła ona ·:pQparzen.1.a aż c1o trzeciego 
stopnia, t.ł. aż do głębokiego spaJenia 
trtięśni. . 

Cieślakowa został:a odwieziona do 
szpiitala im. Prezydenta Mościckie1go. Po 
kilku godzinach stra.sznych męczami, w 
ciągu których lekarze nie szc'zędzili tru
dów, by uratować nieszczęśliwą kobie• 
tę -

I CieślakOwa zmarła. 
Jaik dowiadujemy . się, ten straszny 

wypadek zaszedł na tle nieo.stroż.neJ1o 
obchodzenia się z benzyną. Cieślaikowa 
była już gofowa do świątecznego space
ru. Kł1adła rękawfo,zki, g,dy &postrzegła, 
że ni.e są dość czyste. Nie zwlekaijąc, w 
rękawlczkach n1a dłoniach, jak się je prze 
ważnie pierze, zab.rała srię do czy.szcze
nia. 

Niestety Cieślako,wia 1llie zauwa~yła, 
że był już os!ień pod kuchnią. ZbE1żyła się 
tyllfo na sekundę do pieca.. W tej samej 
chwili na niej samęj nastąpiła eks{>lozja 
i benzyna zajęła się na jęj ciele wielkim 
pł<>mien~em. 

' Il€nzy:na jest jak dy1rnamiit: ni1gdy niie 
dość o,sfrożiności. (~r.). 
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30 mili. zł. rocznie-łupem złodziei 
_Nieuchwytna, świetnie_ organizowana 2aJ a doK ny a sv~ 

stematycznych kradzieży złota podczas transportu 
• oJrqfloń~lii ft to alrlt do ~on a Jlhelli 

H t40 

·WOL A TRYBUNA 

Precz z nerwami 
· I histerją! 

Kobieta sp6łczesna . owi n na 
y tłrii I iwiadoma swych 

celów . 
„MOT LltO l" Z BOCHNI. - Nie naldy 

się 11Ditwa6 o takie Qłupslwo. Czaaami bov.•lem 
jSowodem sp6:inienla mogła być jakaś ważna 

51nawa1 a czatami nawet 1 blachy powód, któ
(sb) Wielkie poruszenie wywołała zap,as złota na statek. Jeden ładunek pochodzą ze skradzionego złota. nie mo rego się Jednak później żałuje. Nie należy by\j 

W Johanesburgu, w Południowej Afryce posiada wartoś(: miljona funtów szter· gą nikogQ aresztować spowodu braku tak 1Utow4 1 zrywać znaJcmość z człowiekiem 
wiadomość o nowej tajemniczej kra- Ungów. _ dowodów winy. Szajka ta przysyła z tylko dlateQo, że tu je:łen spótnił aię na wy• 

· dzieży, dokonanej w czasie transportu Po przybyciu do Anglji, w Sou- Indji coraz to inne niewiasty, a ponie- znaczone spotkanie. Mam nadziel•. :i:e nie uczy 
złota z Kapsztadu do Londynu. Skra· thampton, ponownie bada się pieczęcie waż złote bransolety są w Indiach bar- nil tego lekc11ważąc Panią, a tylko ot, przypa• 

· dziono sztabę, zawierającą 930 uncji zło skrzyń ze złotem 1 pod silną eskortą dzo popularne, wywiezienie złota tą me dek unlemotliwłł mu być punktual~ym. Dlate. 
ta, stanowiącą wartość 6.362 funtów odwozi do Banku Anglji. . todą jest bardzo łatwe. tło tet, mały nio~ylku, jak dostanie Panl list od 
szterlingów, czyli blisko 190'.000 zł. Po otwarciu ładunku znajdowano Innym znowu razem szajkcr ztodzief- wiadomej osoby - nie trzeba się dąsać, a ~!'Z$· 

W południowej Afryce powstało spe stałe w kilku skrzyniach zamiast złota ~ka przekopała tunel podziemny do ko„ CJ:'.nie odpl••~ 
cjalne biuro detektywów „lllicit Ooid kamienłe. Odzie i ·kiedy dokonano kra- palni złota I skradła ze składu większą sMUTNY 't. M. w GDYNI na list w Re· 
Buying". które zajmuje się zwalczaniem dzieży, nie można było ustalić. Zbada- Ilość brył złota. Kradzieży dopuszcza dakof1 Expressu, który zostanie Mu przesłany po 
plag! złodziei złota. Jak dobrze zorgani· no wobec tego całą trasę kolejową. W się ciągle 'edna i ta sama szajka. Do nadttłantu •w•lło bliższ•lło adteau. 
zowane są owe szajki, świadczy fakt. jednem miejscu toru kolejowego, w któ większych kradzieży zaliczyć nateiy PA.N MAR.JAN z LODZI ma r6wnid &t do 
że dotychczas nie zdołano aresztować rym zatrzymuje się pociąg waleziono obrabowanie kosztownej kasy pancer· od•bran.l.a. 
tadnego sprawcy kradzieży. Kradzieie identyczne kamienie. Ody złodzieje do- nef. Magiczne słowa, na które trzeba „WARSZAWIANKA" - Usposobienie tó 
złota odbywają się systematycznie już wiedzieli się. że władze są na ich tropie bvło nastawić zamek, znał tylko jeden przeiclzle Paru z:czasem. Ot, zwykłe nerwy, 
od dłuższego czasu, byli już na drugi raz ostrożniejsi i za- citowiek. Po przybyciu transportu do dziewozęca bieterra. Ni.mniej j.ctaak powinna 

Rocr.nie ginie złota wartości bltsko miast kamieni ładowali skrzyneczki z Londynu stwierdzono brak złota war· a.łę Pani zmienić, a pri:ynajm111ej •tar•ć lllę zml• 
30 miłjonów złotych. Władze podejmują gwoździami. W ten sposób dochodzenie tości 300.000 zł. Jak dokonano tej kra· nić te wady 1we~o charakteru, z kt6r')'ch zd•J• 
wszelkie możliwe środki ostrożności, ponownie się urwało. dzieży - nle ustalono. Ponieważ wsze!- sob&. Pani sprawę. Prsedewszytrtldem więc za
jednak nadaremnie. Oto jak odbywa się Kradzione złoto przetapiają złodzieje kie wysiłki władz zlikwidowania nie· zdrołć. Paskudna wada i 11ajbard.z1•J daf4" llę 
transport złota z kopalń afrykańskich na bransolety i naramienniki. Niezwy-:, bezpiectnej szajki złodziejikiej nie dają nam we znaki. Można ją Jednak swakayć •ilną 
do skarbc.a w. Londynie. kłe te ozdoby kładą niewiasty, przy- najmniejszego rezultatu, wladze liczą wolą i zasugecowaalem sobłe, ie pewne nec:i11 

Przetopione w sztaby złoto pakuje bywające specjalnie z Indii i wywoża je się z możliwośc.ią przesyłania transpor· które nas dotychc;zaa drażniły, niu p01Wlna1 nA1 

się w skrzynie po 400 uncji każda. Każ· na sobie. Władze angielskie są bezsilne., tów złota samolotami .z Johanesburgu wł«śclwie wcale obchodz~. Poutem kwestfa 
da skrzynia posiada 35 cm. długości, 15 Mimo. iż wiedzą, że złote bransolety wprost do Londynu. 1 towartystwa. ~łowfek jest usp0s0biony towa-••••••lllil••••••••illllllil•••••llilll•••••••- ' nysko ł nfe umie, poza nłel1cznemi wyl4tkarnf, 
centymetrów grubości i szerokości, ty6 w absolutnem odosobnieniu. N!e mo:tna I•· 

~~~r~~~~~~r:t::~r:j:1~1:~~~.o:~~j~~ ~ai~tarm. DiiWi!~na. naili~ina i nai~roina ~~.a;~"~-=::~~~ 
Każda skrzynia waży 60 kg. .._ i &a- ~'--7i . s specJalny rodzaj pracy, mo:te nowy twtat 1~ 
. w Johanesburgu skrzynie zamyka .-s -~~~ na 19 

..... ea:rae warty w ksf4żkach, a mote nauka? 
się w wagonie towarowym, który rów- Naistarsz~ ksiązką na św1ec1e iest Atlas ten ma l metr 90 cm. dłur;coścł, a Chciałabym ażeby uwiadom!ła Panł eoh!e, 
nież plombuje się. W wagonie zamyka ,.Papyrus Pr1sse'a, znajdujący się w pa 90 cm. szerokości. Druk tego dzieła że życł• w dzJ•ieJszych czasach, czasach kryay. 
się dwuch wartowników, którym nie I ryskiej bibljotece narodowei. Papyrus trwat 8 lat. od 1823 do 1830 roku. su ł o!ęiklej walki 0 by1, me Jest łatwe 1 aame
wolno go opuścić. Wagon nie posiada I ten pochodzi z r. 3350 przed Nar. Chr. Najmniejsza ks1ątka na świecie \Vy mu w kałcłym razie n1e natety i-0 IOble 11trud· 
żadnych okien. Droga z Johanesbur.ga i odnaleziony zostat podczas ooszuki- drukowana została w Padwie w 1897 nlać Niema miejeca na ludzi złych akwuzo
do Kapsztadu trwa 30 godzin. Wartow-. wań archeologa Prlsse'a w J?;robach roku. Zawiera olla listv Galileusza, nycb, rozhisteryzowanych; którzy 1am1 nie wl•· 
nicy śpią cały czas w wagonie. jedzą f I Teb. które z trudem można odczvtać przez dzą czego chc11t lu.W, których fa1r.a8 dóka p11ala 
piją tam i dopiero po 30 godzinach zo· t NaJwiększą książką na świecie jest lupę. Wielkość całego dzieła wynosi ł złoić porywa ka.titC im wssystllo burzyć a me 
staJa odpieczętowani w l(apsztad~le. ! atlas anatomiczny, wtasność oaństwo- 10X6 milłmetrów. . twwayc: 1 ~u~. r;., ~~ludzi dzt8'1 .,„ 
· Po sprawdzeniu pieczęci laduje się wej szkoły przemysłowej w Wiedniu. Nafdrotszą kslatką świata Jest ,,Co ma i ni• powłmio by6 miaJsca. 

dex Synałticus„, sprzedanv niedawno Cdowiek, bez wqt~u cą to mętczyma 

ft • . kł i b b ł H E • t przez rząd ·sowiecki . British Mu~eum '2J ko&eta, mUii by6 .Dny, mocny, łwiadomy 
!BZ\VY Y za O on Ul il CY g1g U. ~:i ~:~~,~~?~f0~ra~:!~~i z~0 nafd~~i~ ~~ :::::~ ::;:w::j,!. ~';poi~:::: 

Wszgsdhie dziiec:i króla Fuado noszq szą książkę uchodziła bibUa Oute!l• bez ~ądania tlę na pomoc: oe6b trzecich, bez 
- - b ud.ekanla się po~ llkrzydła opłekuticze. Nikt 1 

•-nono, rozpoc:zgnaiqc:e się od lilłerg F er~aaJbardzteJ rozpowszeclintoną ksiqż nas niema czasu na to, ateby .tat .1ę ntaik11 
(z) Król egipski, Fuad, projektuje w sandrii pod parą, tak. że ką na świecie Jest :Pismo Swiete. Jak chorych dusz, pocłczaa gdy feet na fwlec1e tyle 

roku bieżącym ·podróż do Eurooy, któ Fuad może w każdei chwili o(>uścić podaje Brytyjskie Towarzvstwo Biblij małycb ddeci, pMostawtonych 911111ym •oble któ 
rą odwiedzH poraz ostatni w 1929 roku kraJ. ne. PismQ Swłęte lest przełożone na re naprawdę tef oplek:I potrzebuJ11o ~ośli 

Jak wiadomo, trony na Bliskim · fuad jest wielkim zwolem~ikiem I przeszło 600 lęzyków 1 narzeczy. o- wypchnięci zostali w wir tycila poto ałeby 90i,&e 

Wschodzie nie stoją na zbvt mocnych sympatykiem sportu. Tym wvbitnym z:ólna cyfra tomów Pisma ~wietego samym dać radę, ażeby zda6 epaml.n awef dol: 
!}odstawach: żaden · nie chwiełe się fed· jego upodobaniom sportowym zawdzlę wynosi obecnie 500 milJonów · egzem· rzałoścl do tycia I sweJ wartokl Dtateg.> musi 
nak tak bardzo, Jak tron króla fuada. czają wszystkie szkofy egipskie naj!ep plarzy. się Paru przem6e, prze9ta6 myśleć tylko o i,tłup„ 

Nie zdarza się nigdy, abv król przy sze urządzenia sportowe oraz boiska Książką 0 na)włękSl'LeJ objętości łesl stwach, o zabawach, towany~tw1e I drobnych 

by? n.a jakąkolwiek uroczvstość. ofic.lal- Piłki nożnej. Trzynastoletni następca słownik chiński ,„Tu-shu·tshł·tseng„, przyfemnok:lach dla .Wbie. · 
- ną punktualnie: raz przyjeżdża zbyt tronu egipskiego, Faruk, uprawia z za- składai·ący się z 5.020 tomów. Każdy Zadowoleni• se spełnionych obowiąUrow, 

Wczes. · · fi m ów m · t · l kt6re ci'*• na na• waz-,1'łldc:h Jako członków me . m Y zn raze - za- m11owamem po o. t~m liczy około 200 stronic. Srownik 
Pó ' D • j • t t ~ b '' zOl'llmlzowanego społec:zehtwa, fednel wle!kief 

zno. zie e się 0 po o. az.e Y Wszystkie dzieci królewskie - a ten wydrukowany zostal na ooczątku rodid.ny, cłllJą nam n~ękae zadowol•111e 1 naJ 
utrudnić z.adanie ewentualnvm zama- Jest ich pięcioro ·- cztery córki i· jeden szesnastego wieku z rozkazu iednet!'l Wlłęk-. radołć, Na człowieka. kt6ry tam ni• 

chowWcom. svn - noszą Imiona, r'ozpoczvnafące z cesarzy cbińsklch. · wł• czefo chce, ·nlem• drzlsiaf na §wieci~ rr1e1Ka 
tajemniczeni twierdza również, s~ę ·od litery „f". Fuad iest niezwykle NaJdęiszą ksiąźką na świecie le11t i od takielło człowteka odwróci się katdy, albo• 

iż jacht królewski stoi zawsze w Alek- zabobonny i wierzy, it .litera ta przy-, dzieło iedne~o z arc~ksiatat austrjac- wiem ma dość kłopotów z uregulowaniem włas• 
nosi szczęście. Syn jego nazvwa się kich p. t. „Parga". Jest to histrirja n•lło iycta z utrzymaniem swelło mieJaca w ~ra-

z~. s'w1·ata. faruk, dziewczęta za§„. Fauzla. Pal~, Itaki. Waga tef kSiąźki wvn'osl .•• 48 biftłe lpOłecznej. l\lam na\hfeję Ze Pani zrG<iu• 
c Fałka ł Fayecfa. ~IJogramów · mie mnie dobrze 1 zda sobie aPrawę, że bez• 

-o-
TANIE AUTO DLA WSZYSTKICH, 

Niemiecki przemysł automobilowy przytł.,. 

pił do wykonania planu polelł•f 4Celło 11a wY· 
produkowaniu takiego tyPu auta, kt6r140 cena 
byłaby doatępna dla najszenzych mu I nie 
pnewyższała fedn~o ty.i11ca marek, Opraco
wanie technlczne 11czeg6ł6w auta powierzono 
znanemu specjaliścfe prof. Porsche, który po. 
stawił sobie Jako cel 1tworzenle typu wozu 
zamkniięteito na cztery osoby, ~11cesfo roz• 
wil" szybkość ma:d.mum do 80 km, Typ ten, 
pny fabrykacji serjowel do 70.000 wozów tnł· 
.nlmum, nie ma przekraczać wy:tel wymienlO• 
nef IU1DY, 

NAJSTARSZY MIESZKANIEC AUSTRJI, 
W Burlienlandzie auatrjaoklm w OAcłzłe 

Jabing obchodzi 110-tą rocznłcę awołch urodzin 
rolnik 1 kołodziej Franciszek Baldutl, który fest 
ilafstarazym c>bywatelem Austrii. W uroer&ystoł·. 
etach, !Ujących się • odbyć dla uświetnienia ob· 
chodu urodzin Baldasti, wezm11 udział wazysł· 
kl• wnuki l dzieci metualema w lmponujęceJ 
liczbie 1 t8-tu. N'ajstarszemu solenizallloWI lll'Zlł· 
dila ptqrięcie pilna, w lrlórej zami.eiz:kuft ORZ 

stowarzyszenie b. wojskowyc:I. 

Na rozkaz ·ostatniego cara.· .. 
Piqkna Olga w cl11gu Jednej godiiny: wyszła zam11t, rozwiodła 

słt: I owdowiała... · 
(z) Z Nicei dohoszą o śmierci pew-1 Korsakowa, kapitan Rozwolski narn6-

nej emigrantki rosyjskiej, która dziw· wił Olgę, a.żeby przybyła na 1,abawę. 
nem zrządzeniem losu została w swo-

1 
Podniecona szampanem i tańcem mto

łm czasie da dziewczyna zgodziła sie uMć nad 
· w ciągu Jedneł fl()dzhty mślubłona i I ranem do mieszkania kapitana. ·w mię 
rozwiedziona. Podcza.s tvch krótkich dzyczasie wrócif do domu Korsakow i 
60-iu minut mąt Jej wstał rozstrzelany widząc, iż córki niema, P.oczat jej szu-

Olga Korsakow była jedna z reno- kać. Tymczasem Olga nadeszła i zło 
mowanych piękności na dworze rosyj żyta przed ojcem szczere wvznanie. 
skim. Jako 16-letnla dz.iewczvna za- Zrozpaczony Korsakow ud.at się do 
kochata się w eleganckim oficerze. któ cara, któremu zlożyt skarJi:e na Roz
ry odpo~iadal jej wzajemnością. Mf o- wolskiego. Car przeprowadził szybki 
dzi pragnęli się pobrać, jednakie ojciec proceder: wezwał do siebie młodego 
Olgi, który byt zaprzyJafnionv z ca- kapit~a. Ohrę Ko119akow oraz popa, 
rem, nie chciał nawet sfyszeć o mat- któremu ookazał dokonanie ślubnel ce
żeństwie swe i córki z kapitanem Roz- remonH. Następnie Mikołai zażądaf, 
wolskim. Byt to bowiem typowy utra ażeby kościół oglosił roZIWód młodei 
cjusz i hulaka . spędzający całe noce w pary. Pop usłuchał i małżeństwo zo
gronie swych kolegów ria oiiatvkac·h i stalo ro7.wiązane. Skolei 
orf!iach z kobietami z oótświatka. j l<apitan Rozwolf.1d stanął orzed ;cicfom 

Korzystając z nieobecności starego wojennym, który fkazał go na karę 

wład który Panię ogarn!łł powinien być odrzu
CODy precz, a Pani N.ma win.na stać •ię c:i:ynn4 
I wartołc1ową jednostką. Będzie Pani wÓWl:T.as 
zadowolona 1 steble i całe40 świata, zdafąe so• 
błe ll>rawę, ~e cały OD składa saę Z wielu Wielu 
takich właśnie, Jak Pani, drobnych cząstek. 

P. STEś (mleJscowość nleznana). Do Redak· 
cJi naszef nadesłlllly został list z p.rośbą o umie· 
szczenie w cmiu 8. mafa, ponfewsż z 'lrzyczyn 
technłcznych nast4piło opófoie.nie, list za.n;e:. 
szczam w numerze dz]siejszym, tusząc, ie anl 
nadawca anł adresat nie wezmą ml le~<> bardzo 
za zie. ' 

W dniu Patrona, moc życzeń najserdec.rnlej
szych · I doniesienie, że w .dmu 10-lecia p:-!l.gnę 

całą dusz4 zobaczyć się tam, gdrl.le <>n1!'-ś .Jeil?· 
11 to niemożliwe, proszę o list Poste rfe:łtanb. 
Krzych z Kuin1c. 

W IWWWIWW 

śmierci. · Wyrok został nic1zwłoczr1ir1 
wykonarry przez odclz.iał 7ołniel'ZY. 

W ten sposób młoda Ol ~u1 w ci~ lł.11 
iedneJ godziny wyr.zła zamąż. ro t-wio ł 
fa się i owdowiała. Ponieważ 1114ż jej 
był zamożnvm człowiekiem i nic posia 
dat innych krewn:vch. cafv jego mają
tek przypadł w udziale Oldze_ 



alka z fałszerstwem żywności w Łodzi 
PoJjęte zostaną energiczne kroki przeciwko .szko· 

dnikom, w obronie zdrowia . ludności. 
Łódź. 21 maja. użytku, wskutek dolania do mleka wo- i śmielej, dopuszczając się nadużyć, któ-

WaJka z fałszowaniem środków ży- dy 7 wapnem. i re zag·rażają zdrowiu publicznemu. 
vncści na terenie Łogzi wejdzie obec- Na 232 próby śmiet13.nv ~- 43 były Oczywiście, takiego stanu rzeczy 
nie na właściwe tory. Czas już naj- zafałszowane. Na 400 prób masła - nie wolno było lekceważyć. I władze 
WYŻSZY po temu, gdyż zuchwałość fał- 80 zakwestjonowano SPOWOdU zafał- arlministracyjne postanowiłv wydać 
szerzy dochodzi do szcz.ytu. Raz po szowania ich innemi tluszczami, a 17 nieubłaganą wojnę tym szkodnikom. 
raz wpły\vają do władz policyjnych uznano za zupełnie niezdatne do uży- Kary, nakładane obecnie na fałszerzy, 
1?1~ldunki 0 wypadkach zatrucia. 0 ci~- cia spowodu zgorzknienia. będ,1 tak surowe, że spewościa podzia-
zkich zachorowaniach. Niedawno no- Na 300~ prób wędlin - 20 bvło nie- tają odstraszająco. 
t 1 1waliśmy tragiczny wypadek na ulicy zdatnych do spożycia. Ale władze niewiele beda mogły 
Rzgowskiej, gdzie wskutek spożycia W dalszym ciągu badano wyroby zdt,iatać, jeśli nie będą miały pomocy 
zafalszowcinego pokarmu cała rodzina cukiernicze, przyczem stwierdzono, że ze struny całego społeczeństwa. Lud· 
zestala zatruta, a w konsekwencji 2-ch na 50 prób -- 4 są zafałszowane, na 60 ność naszego miasta powinna dopomóc 
lej członków zmarło V:! szpitalu. prób wody sodowej - 10 bvlo niezdat władzom w tępieniu tych srikodni·ków, 

nych c,lo picia wskutek zawartości me- i działając we własnym interesie, mel-
W ostatnim miesiącu dokonano w tali itd. dc1 wać natychmiast funkcionarjuszom 

todzi badania artykułów sPOŻYWczych Jak widać z powvższego, sprawa pclicji o stwierdzeniu zafałszowania 
P~zyczem r~zu!taty tych badań były nie jest bynajmniej błaha. Fałszerze artykulu spożywc-zego. W ten sposób 
w ręcz zatrważaJące. Na 540 1>rób mle· produktów żywnościowych roz:zuch· zhiorowerni snami, przyczvnimv się do 
k!l okazało się, iż 54 byfy r'Ozwod- ! walili się w niezwykły sposób i ufni w wytępienia fal szerzy i ochronimy na
nl-One, zaś 15 zupełnie nłez<filtnrych do, bezkarność, poczynają sobie coraz sze zdrowie. (i) 

Za 5 d_ni wyłonimy sa t orząd 
O czem winien .pamiętać każdy wyborca 

Mr. S 

ta.11a ·' Tu ~f !.. 
PONlf!DZIALEK, nula 21-go maja. 

9.00-9.05: Sygnał czlliSIU i p.j .eśń ,,!Gedy ran· 
ne Wl$lają .wrize". 9,05-9.25: Gimnas·tyka. 9.25 
_g,35: Muzyka z płyt. 9.35-9.40: Dzienni.k po· 
tiaam'Y 9.40-9 55: Muzyk.a z ułyt. 9.55-10.QO: 
ChwUka go.S1po.d~a d·O<mowego. 10.00-10.30: 
MtDzY'k.a . Po~iu;Lairna z płyt, 10.30-11.57: Tran&
mi&ja Na•bożeńll•twa z Wa.'l"SIZawy. Po Nahoi:eń· 
s<tWlje muizY'kia re1iigijna z płyt. lt.57-12.0S: 
Syg.n.ał oz·a6111 z Wa:rsz.aW')', Hejnał z Krakowa. 
12.05-12.10: Odczytanie p,rogramu na diz.ień bie· 
żą.cy 12.10-12.15: Wi,adomo-ści me1eomlo.g.icz· 
ne. 12.15-13.00: Fesitival muzyczny orki,estr 
w.oj.siko<W)llch ze Lwowa. 13.00-13.30: Transimisia 
z Lublriin.~a UJroiC1Zysifośoi poświęcenia dwóch sa· 
mol-o~ów, ufondowainych prze·z &po.łeczeństwo 
łódzkie. 13.3(}-14.oO: D. c, festivailu · muzycz. 
nego 01I1ki·e1S1tr wiojsikioM')'ch 'z.e Lwowa 14.00-
14.15: M-wzY'ka z płyt 14.15-15.00: T'ran.smisja 
z Nowe~o Sąoza .zaik,ończ.eniia międ:zyna.rodo· 
wych za.wiooów kajwkCl'W}"ch o miSJtrzootwo Pol-

1>kii. 15,00-.-15.20: Mmyka z płyt. 
15.20-16.00: Kio.ncerl zespołu jaiziz.oowego WL<?• 

sława W'iłko~a. . 
16.00-16.30: Mlliizyka z piłyt. 
16.30-16.45: Dziwony w muzyce - płyty. 
16.4!5-17.00: Knut Ha.m.sun: ,Janek i pmie.11· 
· ka z Z!bmiku". - (Kwaick,EldlJS lilterack.i). 

17;()()-17.15: Po,gardaind<.a z cyklu „Jedzfomy w 
cz•tery &tr.Ollly śWiata" - ,Podole" - wy· 
gio&i Aleks-an der J arnowski. · 

17,15-18.00: PLerwsizy koncert z cyklu „Ora· 
to.rja i Kiainita ty''. 

!8.00-18.20: Reoi1hll! śptewacizy Zoljf Za·hidło. 
18.~18 _45: Audycfa truniie·l"Slk•a. 
18_45-19.00: Muzyka z pł'}"t. 
19.~19.05: Odozy.t. progr.na dzień nas.tępny. 
19.05-19.10: Wiia·d·omości 1>ipcrtowe. 
19.10-19.30: Rozmaifości " 
19.3(}-19.45: Mmyka polśkia z płyt. 
19.45-19.50: R~peduar te·atr6w i kom. łódzkie. 
19.5{)-...)9.5~: „MyśLi wybrane''. 
!9.52-20.50: Ko·nce11t w wy1k0iDJaniu o.rk!estry 

Łódź, 21 mai:a. Obe·?'11~e nruleiźy. tylko 7ze~~~, dnia głoso· J , Na ki:rtce pr.ócz. nazwisk. kandY'd:a: P R. po·d dyr. Józefa o~iimińS1ki«igo i Zyg. 
Dziś wreszoiie .zadiec'y:duje się gak ro• waniia 1 za 5 dim tłuxru:ue po1sc d10 unn wy 

1 
tow nalezy wyp1sac numer listy ~lbo J0J munt Mo1>ooczy (ba.s). 

zeigra się wailika wyborcz,a w Łod' „.~. Dz1'ś borczych. nazwę. Kartka, zawi-e·rająca tylko nu- 20.so--21.00: Dzie.nri.ik wieczo.my. ""' W b' t 00 · · d k 1 b b d 21.00-21.02: Tran.s1mi.sia z Gdyni TrąhkĄ~ i cap· bowiem w godzimaoh wi•ec:rornyoh Otdlbę· • ieżącyID: y;~o !U omó~~y ·0 • mer .u nazwę, ez ~onaj~n.iei je :nego .strzyk Ma.rynarki Wojennej. 
cl.zie siię Ostateczne pOsiedzenie Głównej' ,ładnJJ.e ws.z~stkie ~'!IS~Y kandydiatow. ~- nazw1s.ka kandydata, )e.~t mew~żna; 21.02-21.17: „Ma:J:ia oip-tymiz.mu" - felieton. 
KOJmsji WybOrćzej na kotórem zosrfaną I be.cnde nalezy ZW11"0CIC uwagę wyborcow Kazdy wyborcia wimen p-0s.1adac dO- wyl!łosj Kruz . .Tabłow.siki. 
zbadiane te Msity k~rudato'w, ktor' .,.. llll·a •inia· kan,dydiatów. jednej z.tyc.h list. wód tożsamOśel.·, .. bowiem po.1Szcze,gólny.m 21.17-22.00: Recital skrzypcowy E Umińsld~i . . , "' A t ć l k tk ł k k ł 22.00-22.10: Wfa,d<0m0ści s1p-orfowe z.e wszy&t-ły ibraki, a któ.re musiały być przez peł· ~ęc panllę a na e~, ze a.r a„ na i cz o . .n om 01!1hs11 przys u~u1e p·rawo zą· kich rM~rośni P. R 
nomocnd.ków list uzupełnfone. Dmś też kt6re:i u1nueszczać będziemy nazwisko I dama ustalema tożsamości wyborcy. Wy 22„10-23.00: Logogryf muzycz.ny (płyty). 
wistzys·~lcie JWs,ty zostaną ponumerowaa.e kand1"~atów, ~usi b~ć bezw~zlędni~ kO- i borca, n.i•e posiadający d•o.kurneintów, uz· 23.00-23.30: Muzyka faneczna. 
i wykiazy fob odJctMlle z.oistaną cl.o druku, I~ ~ałego, inacz.eJ uz~.ana będz1e. z~ ! n.a.inych _zia. wystarczaią~e, m~że powołać DZiś SŁUCHAMY i 
a ~ut ;111-tro~ w ,godizinaie:h popołudn:iJorwych. .111ew.a.zną. Na kartce mozna ·prz.ekreslac · s!ę na ~wrndedwo dwo.oh wiarn~odITTych symfon:.c:z· 
w ltatdym okrę1gu zO\Ś.taną ro~le·jion . . e jwż naipiis1an1e n.azwiska i dopisywać inne, I śwfad,ków, znanych komi·sH wyborczej. 

18·3%/"?~~K;~ ~~~a8J8• ~onccart 
plakaty, obwieszczają.ce wybOrcom, ja- ~d w:a·r:mk~e1?- .W1Szakże, .że będzi·e 51peł Wszystkie podania i świadectwa w 13.55. W!EDEN „Lohengrin" _ opera R. Wa· 
kie list:f zostały uznane za ważne i w ja- n10111a na1waz.me11sza zasada - wszyst~ r· sprawach wybo·rczych są wolne od op.fiat gncra Hr. z Opery Państw.). 
·kicJi m•e.fscach hędą magli Oddać głosy , ki~, nazwisk~ ~andyctatów: .m~zą pocho1 , adminiisjr~cyjny.c;h oraz opiła t : stemP'lq· 19.3~0 ~t~~:~~~!;~\~:~t):' ~ opera Vero:l!e· 
D8 akndydalów jednej • tych Pst. I ... „ • jednej llsly wyli-.ozei. wyoh. (•). . ' . ' '. • ' "·"· !'RAGA. „T•J•mnt«" ·- ... „ Smet~, 

·;~~::~;;!;11;;;~ (;ka~~~os~ustem-~i;;;-;i~i;;~7.;:~-~Elr:::~i~r~~ 
Tajsmnłczy zgon Spienlę:Zyl znaczny majątek żony i . wy- Dokąd QÓ,ŚC \Vlecznr1 1m~? 

Jechał W niewiadomym kierunku TEATR MIEJSKI: _ Dziś o godzinie 8.45 
przy ul •. ZakątneJ 60 L'dź 21 . I Ok ł . . · . d R . ł . . wjoecz Rodzina" z Jaraczem i M.odzelew· - o , mrui1a, aza o się, ze pam 1r. . m1a JUZ goto· I k · " 

ŁcSdź, 21 maJa. · . . W sf~rach lek~rsJ.cich Łod1zii oibi:ega od 1 '!"'f p1~ jak pozbyć s1ię żony i jak zdobyć i' TEAT~ POPUL\RNY !Ogrodowa .t~): - ~d~ 
Pirzy uł. Zaikąłnei 60 .ziostał w dciu kilku dttu sensacyjna pogłos.ka o niezwyk I JeJ ma1ątek. dwa przedstawienia o godzinie 4-ei 1 

. wczor„iiszym we""""·"y 1""'-arz n.n.got"'"•..;·a łym wyczyin&e d:r. R., I.eka,rza, który I Króregoś dnia dT. R. wyjechał z Ło- i 8.3() „Stawiski ,:;;-- .króL aferzystów' '.. . 
- 1 ~„...., "'K. y~· 'Vn~ k • t.k' b·~··~l .J. • N' · f ł . d k d . TEATR ROZM AJ t OsCI (Cegielniana 27) Dziś, do Bronisława Preznel'la _ szewca z za przez rou 1 czas prze y vv.u w n.aszem i lllZl. Le po:m. o'rmow.a zony .o. ą. W)"Je· ś . k 1. " 

wadu reznez zia.słalbł n.ai~le i stan jego z mieście.' po.czem W}"jechał w n1ewiado· il~a i prze~ d~uższy czas nie. dawał o ~o- ' piewa u icy K 1 N A: 
mi.Il!uty na m:iinuitę stawał się powa.iżniiej- mym kie~ooku. bae zna.ku zyc1a. Młoda małzooka dop1e· CASINO: _ „Sekretarka osobis~a wvchodzi za· 

I Dr. R., nie bacząc nia swój krótki po· ro wtedy dowied,z.iiała s1ię o tem, jakie maż". 
szy. byt w Ł-0.dzi, rp01trafił zdO!być soibi·e ma zam~ary woihec ni,ej i~i mąż _ gdy GRAND-KIN01 - „Noc dla Ciebie'•. 

Gdy okofo go.diziniy U-ej rano n.a miej względiy zamożnej pammy A. Doktór, zna przez osoby trzede doszło do jej wi·edzy, MUZA: - „Bunt w Szanghaju''. 
sce pr.zyt'był:a karetka po,gofowłia. - le· ny wiśród swvch kol. p•oisa·gołorwca, po· że duża kamienica, J'.aką doktór otrzy- R.OXY: - „Przybleda". kar.z n:ie mógł jut nic uc1zynii·ć, coły Prez ~· 1 CAPITOL: ~ „Królowa Szybkości''. 
nieirowi prz-yni~osła u1 .... ę: młody ten, za· t'l'laifił tak <iiaJle<:e omotać zia<róWlll10 pa:nnę mał w pOsal!u - została przez ck. R. CZARY: - .f. Wro11:owie Małżeństwa 11 Rn · 

1 
d '"!;; A ;.aik i ~·ej k,reWl!lyoh, że po kilku tygod· sprzedana. T1aki siam los spotkał wirllę mans Ksieżniczki. 

e 1wie 24 lata liczący cz.fo,w1ek nde żył. n~aic:h starań _ 1P:llJI1111.a A. stała się dok- podmi.ej·ską, również zapd.saną we wianie CORSO: - I. żona na jedna noc i li. Dawid 
L k • b·J · I' t R · d k Golder e a .rz me yo. w i&ta.1111e us•ta tć przy· orową ., i równocześme znaczny ma- panu o· toirowi. PRZEDW!OśNJE: _ „Parada Rezern i&tów", 

czyny z.gonu i z tego powod'U, pow~ado- jątek młodej niewiasty, został w umo- Doktór R. sptenJęfył wszystko, co s.ię SŁO!ilCE: - I. -Królowa Podziemi. li. nmter 
ntone władze przewiozły ciało PremeM wie przedślubnej przepisany na lekarza. z n:iaijąbku mfodiej małżonki dało zam.ie- naważy! Piwa. 
do prosekt.orjum. (.gr). Po krótkiem z1godnem pożydu - mło n·i.c na brzęczą.cą monetę, i zniiikł. Zrt>z· RAKIET A: - „świat należy do Ciebie" 

-'·-' d .Lt t ł.. li · ft"'"- I.!.~'- Os uk . ·et l SZ':TUKA: - „Emma" . . ulza !Oi.K. or·o·si wio yOczę · się cQil'l8.z czę- pa._.....,a mai.;r;vJJiKa p z U.Je nt y e mę· PALACE: _ „Sprytna dziewczyna''. 
ścieij 6przeczać. Ni·e u.płynęł-o dals•zych ża ile swego maijątku. Jednak mąż uk· METRO: _ .. Życie jest piękne" 
kiiLka tyigo1d111i, młoidlzi po1częli mówro o rył się dobrze, .a maiątek jest przep.iisa- ADRIA: - „Życie jest piękne" 
rozwodzie. Włta.ściwie o rozwodlZlie mó· ny według w.sz.elldch zasa,,d ipraiwa ·na OśWTATOWY: - I. .Buster naważył niwa". 
wiła \yJko pani dokt.orro·wa - d1r. R. n1e c:Loiktoria. (~r). IT. „Uśmiech szcześcia". · d ł · · · 1 • I. P. S. - PARK STENj:OEWTCZA: - Wysta-wypOWJ.a a s1ę w t·eJ sprawire Z1U1pe1n1e. wn. prof. Pankrewic-ia ·, in. [lJ - 1~o~Jł~i ini P. IJ.1 
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Od Kubusia wymagano, 
By cowboy'ski zdał egzamin, 
Więc kapelusz z rondem włożył 
I kamasze z ostrogami. 

Potem wskoczył na mustanga, 
Kolanami grzbiet mu ścisnął, 
Z całej siły cugle ściągnął 
I na pieska swego świsnął. 

i pies 
---- ---

Dzielny rumak mknie po stepie 
Ziemi niemal nie tykając, ' 
A Medorek śmiga obok, _ 
Niczem strzała, · niczem zając. 

Płledor. 

A weteran konnej jazdy, 
Stary cowboy, Jimmy Barta, 
Ze zdumienia wydął wargi: 
„Ten zarywa!„. Tfu, do czarta!„ 

(Dalszy ciąg Jutro). 

,,Dzisiejszy „Express" przynosi nam płeru należy nadesłać do Redakcji „Ex oznaczonym terminie i pod wskazany 1 Czytelnicy z Lodzi: Krakowa. Kato-i' czwartym ob!azku u .góry drugi sko- pressu" w l.odzi, Piotrkowska 49, w na· adres, rozdzielony zostanie szereg na· wie, Poznania, Wilna, Lublina. Gdyni I 
ei skrawek, kt~ry nalezr wyciąć ! za- stępujący sposób: gród a mianowicie: . i Kalisza inogą składać wycinankę bezJ)o· , 
chować prz.ez s1e~e~ dm, do zakoncze- .Na kopercie Czytelnicy umieszczą ' 1 na~roda - 20 złotych I średnio w oddziałach naszego pisma 
ni~ obecn~J s,er11 fil!llu·. Po siedmiu napis: ~ruk oraz adnotację „Konkurs I 5 nagród po 10 złotych przez co zaoszczędzą sobie.kosztu znacz. 
dm~ch z s1~dmm wycmkow Czytelnicy I Expressu·. Pozatem na kopercie należy 10 nagród po 5 złotych. · 

1 
ka p_ocztoweg.o. · 

nł~za całosć ~ posta~ stworzenia, \ nalep~ć znaczek pocztowy za 5 groszy.

1 

oraz w~le nagród w postaci kompletów I O terminie nadsyłania wycinanki z ' 
ktore o~egra w ftłm1.e głowną rolę. I Między . tvch Czytelników. którzy p0czytnego · tygodnika „Co Tydzień obecnej serii podamy w dniu jej zakoń- · 

Wycmanke nalepioną na kartkę pa- trafnie ułożą wycinankę I prześlą Ją w Powieść'', . czenia. „„„„ ... „ ......... 
Strzeżcie się zdradzieckie~ maszyny! Właściciel sklepu kolonialnego zatruł sie •·· 

Nie wolno nakładać pasów rękami gazem, który ulatniał się z maszynki 
Da koła W_ biegu! . Poznań. 21 maja. !'a, zatewaJąc ogień. Oaz ulatniał się 

Wśró~ "":ypadków, jakie coęziennie Obok urazów oczu szczególną uwa- N0cy ubieglei zaszedł przv ul. Pru-1 Jednak w datszy,m cłągu~ a ponieważ 
wydarzaJą się przr warszt .1tac.q pracy gę w statystykach zwracają wypadkl, sa tragi'czny wypadek, który począt- okna były zamknięte, Choinackł zatruł 
w .cal~ ~~lsce, mozna wyodręblllć kilka spowodowane przez pędnie. Jak bar- kowo wywołał szereg komentarzy się. Rano znaleziono zimne ieslO zwło· 
naJwazil)eJszych grup, do których mię- dzo należy być ostrożnym wśrćd mieszkańców domu . .iednak dzię kJ, które odstawiono do zakładu medy-
dzy innemi należą wypadki, powodujące przy nakładaniu pasów transmisyj· ki drnbiazgowemu śledztwu policyjne- cyny sądowej: 

. urazy oczu, nych na koła, rn: został wkrótce wyjaśnionv. Póf- ••••••••••••••• 
wypadki, zachodzące przy t.ransmisjach świadczy następujący wypadek. ną nocą przyszedł do domu właściciel 
przy pędniach .i t. d. . W jednej z fabryk amerykańskich składu kolonialnego, Mieczysław Choi- Pociąg 

( 

. O.czy - . naJczulszy mstrument ludz- kierownik warsztatu tkackiego pouczał nacki, liczący lat 25. Rozebrał się on 
kiego orgamzmtr - wymagają szczegól- robotników, że nie należy nakładać pa- i pr7ed udaniem się do snu chciał napić przejechał kobietę z dzieckiem 
nej .opjeki l ~strożności przy pracy. Jed- sa rękarµi. W czasie tych wyjaśnień, ~ie herbaty~ Zapalił wiec maszynk~ · . Poznań. Zl maja. 
na 1sk1erka. Jedna kropelka źrącego pty-_ urozmaiconych praktycznem! pokazaml, gazową i postawił na nieł srnrczek z Pociąg osobowy jadący z Ludwiko-
nu moż~ P!>zbawić człowieka wzroku pas zeskoczył nagle z dolnego kola, o- wodą. W międzyczasie Choinacki za- wa w kierunku Pu~zczykowa najechał 
na całe zycie. A wypadkó.w takich ma· winął, się błyskawicznie wokół ręki kie· snął. Woda za2otowafa sle I wykipia- na przechodzącą torem Józef1~ę Jankow 
my w naszyc~ f~brykach 1 wars~ta~~~h E~\y,~11fg) „sz_a.n?n,,.ął„ z.„ !a~a. sjłą,_ 'ł~ _ , ; i , 1 • _ . . ską,. któr.a niosla w;- Tę~u- d~ie~ko. Jan·. 
P.racy .... t>~r~o W.L~Ję i.. Co-ro_cz_trte . t:dar_pą _.~, wyrwaf ramie I rzucił w górę! , . ,. , .. •, egłóWy. ...,..._.i - - - 'kóWska wyszła z wypadku cało, nato·-
się u nas . " v • _ _ .- , -•. _\YY~.~-~l.i'Ua~i~ @ą;rzają0~ię '2 n.ies~etyLP..rzez koniec-, P.a.$A.1. ~~tóry.- pękJ rwt. bJe~ · ~ia~t ·-tlzie.cko doznało- rozbicia czas~ki. 

okólO tysur wypadk?IW 1rt6ft~ '!BWńi~z w'P61sce. " W t93'1 roku zaKlacI ':Ogółem w 1931 roku było 196 c1ęzk1ch 1 oderwania prawego ramienia, wskutek 
. . . . . wzr?ku. . . . ubezp:eczenia od wypadków zanotował 

1
1 i śmiertelnych wypadków, spowodowa· czego, mimo pomocy lekarskiej, zmarło 

~1e 1'.1ó~1 ą.c iuz o kilkakrotnie w1ększe1 dwa wypadki urwania ręki przez nych przez pędnie, w tern zaś 134 wy- wkrótce po wypadku. 
liczbie lze1szych uszkodzeń. pas oraz jeden wypadek oderwania padki porwania człowieka przez pas. 

,!fll ''.il lillllllllilllllllllllllllllllllllllllllillllllll!llillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll .. 

: Kochaj mnie zawsze 
-- Sensacyjna powieśt współczesna. ---·:::::::::::.- ·-·- Napisał Andrzej Zański. 
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TRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL masz potężnie pokiereszowaną twarz ... 

- Młody baron Ryszard Gintołd ożenił Trzeba będzie ci obmyć rankę i zata· 
stę wbrew woli ojca z pannę od krawco- mować krewi 
wej, Celiną Liwińską. Ponieważ stary ba- T · · Ó · • 
ron zerwał z nim · wszelkie stosunki, Ry- U energ1czme zwr _Cit się do kel-
szard musiał się wziąć do pracy biurowej, I nera: 
Zajęcie to ciąży mn bardzo. Korzystając - Proszę przynieść na misce ciep-
z zaproszenia .ojca, udaje się na Jego itnie- łej wody i ręcznik-
ninv do Jabłonkowi<ll, siedziby Glntołdów. A · d 'ć d kt ? 
Znlechecony uporem ojca popełnia samo- - moz~ sprowa Zł O ora. -
bóJstwo zatroszczył się starszy. 

Pozo
0

stał po nim mały synek Ryś. Mle- - Nie potrzeba - to zwyczajne za-
dzy . dziadkiem a matka przychodzi do dra· draśnięcie !.„ Wystarczy że sam je ob-
matyczneJ walki ó dziecko. myie. ' 

ROZDZIĄL 51 

Tompsonowa. 
Kelner zniknął. Za chwilę wrócił, 

niosąc miskę, zktórej dymiła ciepła woda 
Wraz z nim weszła, niosąc śnieżn<rbia
ły ręcznik i bandaż właścicielka lokalu. 

Srebrne włosy okalające twarz Tom. Pani Tompsonowa skłoniła się grze-
psonowej dziWll).ie kontrastowały z jej cznie, lecz nie bez godności, poczem 
świeżą prawie jeszcze urodą. Niemniej miękkim głosem rozpoczęła: 
dodawały jei jakiejś powagi i spokoju. - Dowiedziałam się, że jeden z pa· 

Ten sam spokój - uroczysty niemal nów jest lekko skaleczony„. Przysz.tam 
- cechował j~j lokal. . _ więc, poniewa,ż sądzę, że kobiece ręce 

Obrusy lśniły niepokalaną bielą, na- opatr.zą ranę sprawniej aniżeli męskie. 
czynia błyszczały, niby świeżo polei:.o· Ryszard uśmiechnął się: 
wane. - Będę pani bardzo zobowiązany za 

Kilka niezłych oleodruków - głów- jej samarytańską uczynność! 
nie pejzaży . - podnosiło miłą atmosfe- Tompsonowa, spojrza1a na niego u· 
rę restauracyjki. ważniej i nagle zbladła śmiertelnie. Za-

J ednakże cisza jej zakłócona zosta· chwiała się na nogach tak, że omal nie 
ta wtargnięciem grupki ziemian, która opuściła z ręki rę9znika. 
opuściwszy Splendid" tu szukała przy· - Co się pani stało? - zawołał 
tułku. " Henio, przyskoczywszy do niej i pod-

Weseli panowie weszli do · bocznego trzymując ją sil nem ramieniem. . 
pokoju, gdzie kazali zsunąć dwa stoliki, Tompsonow~. przesunęła ~ił~m~ ~o 
podać sobie wino, a potem czarną kawę czole. ~o chw1h opanowała się 1 usm1e 
z likierem. . chnę.la się .blado. . . . 

- Tam do diabła! - zawołał nagle - To me!... Widok krwi przyprawia 
Henio Bratyborski, patrząc na siedzą- mnie o mdłości i zawrót gtowy„ .. Mól 
cego obok Ryszarda - teraz dopiero mąż skończył na krwotok prucny 1 od.
przy świetle elektry_cznem YJ"idzę, te tąd krew budzi we mnie najprzyk.rzeJ· 

sze wspomnienie„. Ale to już przeszło. ranny w czasie jakiejś potyczki z bol~ 
Czuję się już zupełnie dobrze! szewikami... Było to w czasie odwro-

Mimo protestów obecnych, zamo~zy tu. Brata mojego uznano w pośpiechu 
ła lnianą chusteczkę w misce- z letnią · za zabitego wraz z innymi trupami 
wodą i poczęła obmywać skaleczoną wrzucono do wspólnego dołu... Na 
twarz Ryszarda. szczęście dla mego brata nie było czasu, 

Ręce jej drżały lekko, a palce z nie- ażeby grób dobrze zasypać ZJ.emią, po
słychaną delikatnością manewrowały nieważ konnica Budiennego sz.Ia tuż, 
chusteczką, starając się sprawić pacjen- tuż„. Po jakimś czasie brat mój oprzy
towi jaknajmniej bólu. . tomniał. Ale mial sily, ażeby wygrze· 

- Czy bardzo boli? - zapytała mięk bać się z pod warstwy trupów... Prze· 
ko Ryszarda. żył wówczas tak makabryczną noc, że 

- Ani trchoę ! Zr~sztą iest to taka o mało nie postradał .zmysłów. Na szczę 
bagatela, że szkoda o tern mówić! ście skończyło sie tylko tern, że . p·os.i-

Spojrzenia ich spotkały się razem. wiał. Kiedy powrócił ·do domu, nie· 
·Ryszar uczuł dziwny fluid i jakieś nie- mogliśmy go poznać. 
określone ciepło, promieniujące ze spoj- Tompsonowa odoarła: 
rzeń Tompsowej. · · - Ja iednak nie by.tam na wojnie, 

Zamajaczyło w nim jakieś dalekie, włosy pobieliła mi nie jakaś zła przy-
zatarte wspomnienie. goda, ale czasy. · 

- Tak mi się z.daje, jak gdybym Poczem uśmiechnęła się. 
gdzieś kiedyś panią już spotkał w swo- . - Zresztą z siwizny mojej wyciągniJ 
jem dzeciństwie? . cie panowie morał dla siebie: czas szyb· 

- Wątpię, wtedy, kiedy pan był dzie !co leci, póki się więc jest młodym trze· 
ckiem. mieszkałam w Ameryce. Tu w ba korzystać z jego darów - Niech wam 
Polsce jestem dopiero od roku. zatem smakuje to wino, które pijecie 
~ Musiała pani widocznie bardzo i niech wam ono pójdzie na zdrowie! 

tęsknić za ojczyzną, skoro zdecydowała To mówiąc, spoglądała Prawie cały · 
się powrócić· . czas na Ryszarda. A i potem wynai· 

- Nie przezcę! W Ameryce ~iodło dywała preteksty, ażeby zbliżyć się 
mi się bardzo dobrze„. Przynajmniej o- znowu do stołu swoich gości - za każ· 
statnio: bo początkowo przechodziło się dym razem wyróżniając młodego Oin
różne koleje losu„. Lecz zdobywszy tro tołda. 
chę pieniędzy, postanowiłam powrócić - Gratuluje ci Rysiu! ~ zmrużył 
na swoje stare lata do ojczyzny. lekko oczy Henio - masz wiele szczę~ 

- Na stare lata? - podchwycił ścia„. Nawet i to kobieciątko leci na 
Ryszard - Ależ jest pani iesz-cze zupeł- ciebieć.„ Czy nie widzisz, że nie spu-
nie młoda! szcza z ciebie wzroku? 

Tompsonowa z miłym uśmiechen:i. Ale Ointołd wzruszył niecierpliwie 
pozbaWlonym jednak kokieterjj dotknę- ramionami: 
la swoich włosów. -Dał byś spokój z podobnemi żar-

- Jest pan pochlebcą„. Proszę po- tarni... Zacna kobieta przejęła się moią 
patrzyć na moją siwiznę!. ranką, a ty wyciągasz z tego zaraz śli-

- Włosy o niczem nie świadczą -1 skie wnioski... 
wmieszał się · do rozmowy ttenio Bra- 1 Tu, podniósłszy kieliszek z winem 
tyborski. - Mój starszy brat miał dwa· I spoirzał w stronę Tompsowej i powie
dz.ieścia pięć lat kiedy osiW.iat„ Musi 'dział głośno: 
pani bow:em wiedzieć, że z·ostał ciężko I - Zdrowe mojej samaryłankJ! 
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SENSACYJNA POWIESC WSP(>J:,CZESNA 

Napisał JERZY BAK .„ ...... .... 
srntSZCZENlt PUCZĄTl<U POWIESCI. Walka trwała krótko. Postanowił: mu prosto w oczy. Był w podniosłym na· ,gdy pomyślę o tero, porywa nm·i,e pw;ty 

Józef Chudzik był be:r.robotnym. Pew· - jeżeli furtka ogrodowa bedzie o- stroju. śmiech„„ Gdybym gó d.ziiś sipotka·ł, pierw 
negn dnia, l!dy siedział przed dworcem, je• t t · 'd W 'd ć b l · • ł · ~b 1. ' ' zn" go uk•ichany synek. Jaś, przyniósł mu zna· War a - WeJ ę,„ 1 a Y O, ze przez noc powztą szy wyc1ąi~ąt• ~ K>U mem:u przYJa „ 
lel onv kwit b3gażo-wy. Na podstawie tego Pchnął - otworzyła sie... ważkie postanowienie. Zadzwonił na słu dłoń„ .. 
kw:tu Chudzik odbiera walizkę, w której - Więc tak chce los„. _ pomy- żącego: - Ho-hol... A czemu to zawdzięcza 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz· ślał. - Marci:n:ie, czy dost.a.nę tu gdzieś pan tę zmialilę?„ 
kic h. T e~o samego dnia Chudzik de>wi.adu· dł k · · ? p ' · ' ' t • · · · h L· d ak Wsze na żwirem usypaną ścież ę. roze „. - ewme~ zywei ~s ocie„. J\? się. że Test synem rae>tego, g yż i o p k h 11...~ Il ~-~ k memnwlę zamientony zoetał w klinice nie Stąpał powoli„. Skradał tdę jak cień. - ewni iem, pacie ra"io.„ . e - ..,.pvj.rza.ł pan na mnd~ ta wymow· 
może 1ednak narazioe wydostać na~wisika Pny klombie z kwiatami zatrzymał sztuk?.„ lllie, że„ nie wąfd>ię ~uż kogo pain ma n.a 
swego ojca.. . . . . się. Ha•szyszem upajała go upalna noc i - Piętnaście, dwadzieścia, iile Ma~dn myśli„„ 

. Chcąc się pozbyć up1o;ne1 walizki. Cb~· 1 zapach ogrodowych kw!a.tów. dostanie„. · - Nie mam zamia.im ukrywać pani 
dz:!, podrzuca ią, lecz mimo to posąd.za1ą I p ał · d + . K · . . · • Wykąpał się, włożył jasny ga.irnitur. zasługi... To pani uczyn~ła, że eta.łem się 
go o zamordowanie hrab:ego Burskiego, ie- alrz na S'le zącą po,.a1; SH;ZDllZ Wypił szklankę mleka i wyszedł na dt"O· inmy„. Ale nie mówmy j'llŻ o te.m„. 

' go rzekom~go. ojca. Sprav.:a 01?arła się sąd ' ki. Chciał już otworzyć usta., przemówić, ff k bl k h ł ' W d li K.s1'ęW-icZ1'-a zaina:Hta pa-merosa. Pus.z• 1 tvlko dz1ęk1 pome>cy taiemn1czego Garbu- l „ . .. . eą, s ąp?'ną w . as ac .s onca. a „„ iK '!"' r 
sKe Chudzik został zwolniony. Po wyjściu a e ""s ~o i;> 0w~t~zymało.„. . . . . ukazał S'lę Marcm z pękiem cudownyoh czając kłęby błękimego dymu, zaor>y• 
n<f wolność Chudzik dowiedział się, te oi· -- r r lys1ęga1es na m1tosć 1 .;1erp1.?ma I róż. tafa: 
ceni icgo. iest hrabia Strzvga-Toporski, któ· twego Ojca .. I Hraibia z , bukietem udał się w strOIIlę - Czy ta patlll1•ica, która zacze?iła 
ry uważał dotychczas za swe~o syna Ka- p. ·t.·unął rehą po spocon ,m czole zi . . 11 S b'ł · ·1 · · 1 k l ·1 · • 1 R t rola .. Zaw 'd~kiego. wi~lkie~o awa.ntum~k:i- i •'· " - · '- . .„ ł 11 t ·Oc1en~ . erce ! o mu meco s1 n1e1, na.s w o a u ... o 11 e s1ę me my ę, u .• 
hultaia. Między Zaw1dzk1m a Chudz1k1em ·- · O,c.ze.„ - szei:;tał -- Ty m1 wy- • gdy otwierał furtkę ogrodową. Medor !{ows.ka.„ czy ona równiet należafo cio 
w'{wi<izuie się. pełna tragi.c~r,ego na'lięcia baczyH . . Przecie ;a 1ei nic kocham ... -1 znowu spoczywał na łańcuchu. Słychać tego sztabu agcnthiw pańskich?„. 
w_alka 0 tvtuł 1 lor!t~nę hrabi:iwską. Zawidz· Che~ h 1ko ją T.obaclyc, pomówić.. . było jego groźny pomruk. - Tak. .. Była to ie.ba z n.aj ':!lller• 
k1cmt:. pomafla w te1 walce 1e~o kochanka · Zł · . " . · . k ł • ł · · • · h · d , • h Jana Solowerecka, zw'.1-na. Księtn.nc~ką Cy. K.sięzniczka poruszyła się„. Zamknę·; „ oc1en row;i1ez ą,p~. ~lę w. s on· g1czmeiszyc '>'YW1·:t owe~ moic .„. 
s!ańską. słynącą ze swe1 niepospoltte1 ~rody. ła książkę.„ Przeciągnęła sie leniwie ... ~ r.u. Ko•lorowe kwmty wyrozruaiły Silę tę· - Z je1 z.a.chowania się można było 
BHdzo wielu mężczyzn odebrt.łe> sobie ży. I · . ł . k · t. . ·d l 1., ' żyzną barw na tle ~otych plam stonecz· prz-uinuszczać, te ro§. ci ~bie do inem.a pre cie lub złamało swą karierę. W iei mistu· Ją upaja a won w1a ow 1 .a e~ pe· ! h 'r r 
ne S>'·dła wpadł również Ch~dzik, który za· gwar fal... Hrabia ukrył się za kwiatami.. nyc · . . . tens~e, niietylko iruko do S;Zefa„. 
l:ochał się w niej do szaleństwa. poświęca· W d · h k 1 • k · · k ! Słuzą.ca :z.a.Jęta· była porządkowain1em Roliicz uśmieohnął się„. Po.woli o.sią· 
ric dla niej swą narzeczoną - Stefci.ę . .. rz.wiac u. az. aia się po OJ~W .. a . . tarasu. Ui'rzawszy ob,..e~o pana z buki.e- wM KJ.- · k C M d · " - gał zamierzooy cel... w11ęc :S·.,.zmez. a Ks i cżniczka odtrąca go jednak o<l siebie, . zy mogę JUZ e ora spuscic z tern róż w ogrodzie, zmrużyła oczy. stawala się już zazdrosna 

0 
jego prze· 

Po wielu przygodach Chudz·1k u.zyskuje łan cucha? - zapytała. . . . I - Czy„. za-stałem panią Sołowerec- ł d b k 
w końcu tytuł hrabiowski. lecz tego same· „- Ta~„ - odparła Ks1ęzmczka - ką? _ zapytał. sz·łość„. By to O ryz.n.a.i „. 
~o dnia znajdują l!o martwego w pe>ke>ju ho· Poidę spac„. I _ Pa.ini niema„.. - Jest to n1a.iwna dzi.ewczyn-a.„ Z.da• 
:elowym, •• ~e.szła do pokoju! zamykając za sobą _ Wyszła ?„. ~ało jej się, że ją kocham„. Głupia i ko· 

. * . . . . drzwi, J.an wycofał s~ę .c;zybko z 9grod:1 _ Nie, wyjechała do Gdyni... · mec.„„ . . , • 
~hnęło 15 lat. Jaś po ta1emmc1e1 śm~er- Po chw~li rozległo si-ę głośne UJadame D . . ·t ł . ~ 1 J d onu· Kis1ęimnczka zamysHła 91ę. Poczuła W 

:>i- 0ic' został ie<lynvm spadkobiercą •flei~ Medora ~le? s a się a a an~ ~ razu p . te' chwiH w zut sumieni.a. Czy słusz· 
<ie1 forluny. Je.st w dcxlatt.u przyslojny 1 . · l .• „ -. ry, dzd•zysty, szary„. Sionce zatraciło ,1 • kyrł Y. t . fowieka? 
•dob\ I ró w nież tytuł inżvniera Na maska· . Św1atł~ pogas,o. „Złoc1en pogrązyl .swój czar. Kwiaty przyblakły. me c~ynt, ~ .am~1ą.c el!O cz; · „. 
~a<i li ~ spnl vka niespod, ; e:--r~n.ie zawsze je~- s!ę we ś;i1e . .. . I Spojrzał na fotel. gdzie leżało męskie Przecie on JW: W11erzyć zaczyn.a, te ooa 
c~e P 1 e~na 1 kusżaca Ks1ezm..:zke. . Hrabi.a wracał zły do pens1onatu. -palto jakrldyby rzucone w po•śpiechu. W go kocha„„. . . • 

Pnlhzas swe!{o pobytu w Ln11dyme Jan Gł . d k . ' E> Czemu nie mówi mu prawdy że 1 ona spotkał d~wnego przyja.::iela swe1to oj.::a . - upie przesą y„, -- prze ony· kącte stały cz.arne paintoiHe. ,„ , d ' ? 
ukrywaia ..: cSto sie pod · ~se11donimem ~<lar- wał siebie. - - Ojciec co innego i ja co _ W~dzę, że pan przyijecha.it, praw· j została „agen.fką Je.go awneif,o wroga 
hu;;ek·'. Ki.m I est ów ta1emn1c1y Garbusek . innego„. Nie można nas mierzyć jedna· eta ?.„ _ zapytał, jak.gdyby cho<l1zHo o do Teraz jej rola już s:iię skończyił.a„„ Ro-
nik.t nte wie l · z l t · b ł · · · · a.ł • • t kt ' T N1ern V:..vratowal on Już Chudzika z , rnwą m;a,1;} .„ kre~z ą, o me ya 1ełJ ~~· brego znajomego. ł ł. W\lic! sa.~kprzym. 'ze nie .ra u1~ oipor 
t i ęi:b?I opresii Jan prosi go . ahv przvovł •na .... - w po o;u swym otworzy o ..... I - A, tak.„ - odipar a s uząca. - sk1ego J•a. o swego wroga 1 że pterwszy 
dB Po:sk1 1 11y~_wie,tl1L z,;1g a u k.e J.n.1pa ..znale-

1

1.no. Kai~życ uś.miechał się dqń fil u ter.nie. noc~ przyjechał i nad ranem, raze.m pań wyciąg111i.e do ni·ego dłoń pojednam:~;·· 
z!o.rtci~ w .::zterech waJ1zk a.:h... Opar! się o framugę. Gdy ocknął się z stwo' wyjechali. ' Tak, a.ile czy może być pewna, !e n~e 
;.parhusek wzybywa do Polski i zapiera zad11my i spojrzał na ze~;uek, było już 1· _j_ Cz:y nie mówili kie.dy w.ró.cą?.„ zanie,ni .swych .za<patryw.ań, ,«-dy ona go -. 

~le do roboty. · · · N' A. l -· · d · kil : ? C · • wt d .a Jan naw i ązu j e kontakt z Felkiem który\ po pierwszą - ie„.. e pewnie ·Op1ero z.a ' . porzuci .„ zy me rozopocm1e e ry n 
h v ł towarzyszem iego zabaw d1iec\ęcych . „Glorja" spoczywała ~uż dawno w ka dni.„ nowo walki z tern większą za.iadłośc~ą_7„ 
m ian u j ąc 11: 0 .• sw .v m „,sekretarze!ll'' oraz z I objęciach Morfeusza. Ja:n również poło- 1 - Za kilka dnL. - ?Owtórzył hra~ Nie, dla dobra TopoMkiego, musi Je• 
Wanlla Ła pin ską . ktora kochał ieszcze gd y ż"ł się spać. b:a i spo 1'rz ał n:i. krwawe róże płolll:\Ce ffać tę kom-.l~ę miłości.„ byl malym chlopcem. Wanda wpadla w ' 1 • • • • • • • • • • ' szcze er ~' .. 
s i dła bandy przemytników. których her- Zbudził się wcześnie . Słonce sw1eciło . w Jego dfo111. Na myśl 0 Toporskim oczy Je] za-
S?.tc.rn. hv ł ni ~ j a l~ i Lu~ian Szulskl. Naduży ł szły mgłą„. Wieęc wyjechał?„. Do-
o~ 1e1 zaufania i uw1odł w pods tępny ~po- - ---- k d. ? Gd by znała J'ego adres napi-soh Jan orzv pomocy Felka wyrwał 1ą z ą . „. Y . • ' . _ 
rilk zb irów i Wanda została hrab i ną To- Rozd~iał dwieście sześćdziesiąty trzeci sałaby doń z pewnością, zeby przyJe 
po r s ką . chał choć na kilka godzin.„ 

J'ym -:zasem. K~ ; ężniczka. kochaląc ciągle ll•l-IOS' Cl- _ Posmutniała pani... - zauważył Jani! . wstępu j e z rozpaczy do klasztoru, Ho1nedJ-O --- . ~dzie odw iedza ia dawny kochanek - Ka- Rohcz. . 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- Jacht przybił do przystam. Na brze 
l i .? ił Obyd :vai są wrogam_i hrabiego Topo~- N k ? d d . k . ł d 1 • gu oczekiwało ich już auto. 
sk 1ego .... Ro.hcz . ze względo~ konkur:ncY!- - o, ja że s.ię pani czuje .„ I gjaturę, o uz row~s „. - ciągną a 0J Skwerem Kościuszki i ulicą 10-go Lu-
nvch L.awidzki zaś - ponieważ uwazał, 1ż - świetnie„. · j' Rolicz - Palili wróg również opuścH . k Grlań· 
majątek hrabiowski winien być jego wlas- _ To bardzo się cieszę... miasto.„ tekgo wJechal na szero ą szosę 
n;")ŚCią . - Nie słyszę . „ Wiatr tak huczy,„ I - Mój wróg?.„ Któż to taki?... s ą. 

Pewnego wieczorn został zamordowany ~ Powiadam, że bardzo się cieszę! I - Hrabia Toporslci.„ Na obiad wrócili do hoteltr. 
me.:c.nas U!own iewski. Pr7:yayny. iego z.go- 1 Jana była zmPc.zona podróżą i wra-
nu nie mozna było naraz1e ustalić . Stw1er- Uśmiechnęła się. Nosi.iła marynarski1 Nazwisko to zelektryz·owało ją na . U . dł "' b lk · k d · _ 
dt.Mo. że w mieszkaniu . była tylko głucha strój i szeroki, słomkowy kapelusz. Ro- I chwilę. żemami. s1a a na a orne, s ą mia 
sluża c a. Marianna Kubiak . Siostra mece- l' t k d · ff ł · ary , S'l . k.. . b . t t ła cudowny widok na bezkresne morze. na sa. pani .Jadwiga, wyszła za mąż za bo: icz a ~amo prze zi-erz5ną się w m 1 ąc się na sipo OJ 1 o Oję ny on, Nagle zadzwonił telefon. Zdjęła stu 
gatego plantatora i wyjechała z nim do narza. Obydwoje opierali się o burtę jach zapytała: 1 chawkę 
Si n ~~a p ·ire. tu, który stanowił najnowszy prezent - Dokąd wyjechał?... · ó '? 

\-\iykr vc iem tej zagadkowej zbrodni zalął Księżniczka była tym prezentem olśniona -· Ni·e wiem dokładnie,„ PeWIIlie na W Kłto hm Wł „. ł Za-
~ie nai zdolniejszy wywiadowca żmurek, p0 brylantach, perłach, pię.knej willi nad k . tk' k s uc a wce panowa a cisza. 
ktfir ,Y mi"dzy (nnemi znalazł na miejscu d ł . dal ro 1 zwyp.o_cl!ł~e „„ -~·ł· pytała poraz drugi: " morzem i aucie, nie S'PO ziewa a się • si 1 r eK zbrodni med:ilio111k. ząb · oraz kluczyk od - am}s 1 ę z • - Kto mówi?.„ 
skrvtk.; hanko.wej .Dziwnym zbiegiem oko- szych prezentów, ad: tu zaciągnął ją zra· - Wie pa.ni, to jednak bardzo dzdiw- Jaki'ś męski głos odparł• 
iicwn~c1 drugi taki sam kluczyk detektyw na do Gdynii, by pokazać jej w przystani D . . . . ł ' . . · 
zrrala'z! w kuferku Ksieżniczki. Ponieważ cudowny jacht. ochrzczony ie.i imieniem. ne... aWlll.leJ. 11I1acze1 ~trza. em na - Za chwilę„. Niech pam pocze· 
na n•a padło teraz podejrzenie. przeto wy- 1 J „ wszystko, co s1ę wo.kół mme działo.„ - ka„. Rozpi.ęte żag e „ my , niczem potęt-
dalono ia . z klasztor~ i .Księżniczka zamie- ne ramiona, obejmowały rozsłonecznioną Miał.em wrogów i przyija.ciół„. Więcej Coś tam stuknęło, jakby ktoś za· 
sz~al a wraz z Zawidzkim. przestrzeń. Nikła w dali wysmukła la- wrogów, jak więkJSzość z n.Ml. Lud•zie, po trzasnął drzwi, potem rozległy się cięż 

\\ Księżniczce zakochał sie bogaty finan- t"rn1'a portu gdvń~ki'ego, przvn, omm' a•ąoa siadający trochę gotówki, więcej maiją kie stąpania, wreszcie ten sam głos 
si<t ~ r ~ ofi! Hoppen. któr;v przysłał Jej CU• "' r~ I!J:" ' g. „ . 'ół hoć . kl 
d')w'1e modele sukien w prezencie. Żmurek. wschodni miinaret. Malały stalowe prz~- wro. ow nllZ przYJ.act ' 0 pozomłe rze : 
~ nrc r Ni i ąc się osoba Księżniczki. sła potężnych dźwiigów. Złoty pył ~łoń- wygląda to ma.czej„. Każdy się przed ni- - Sądzę, że się nie omyliłem„. Pam 

Detektyw. szukaj ąc ciągle mordercy ad- ca igrał radosuie, przeskakując z fali na mi pła.szczy, staraijąc się o ich względy, Sołowerecka przy aparacie? 
wokata . wpada na trop jakiegoś Antka. któ- f 1 lecz co my.śli w duchu, lepiej nie wie- - Tak„. Kto mówi?„. 
01 wstał przez hrabiego uwięziony za a ę„. dz' ć I · · ł · 1 ffó D 'ś 
m;n<tem. . Patefon z otwartej kabiny prr.ygry· 1~ „ . . Ja; mia . .em wie .u .wro.i;. w„. zi ' -Nazwisko moje niewiele pani po· 

Okazuje się. że Antek jest przyrodnim wał im naij.nowsze skoczne 'J)rzeboje. - zda.Je ~1 się,, rue mam /UZ żadne~o. ~- wie„. Pani mme nie zna.„ · Ale to nie 
oratem hrabiego, synem Steki b. służące! Ukryli się w cieniu, poipiiając prze.z słom ga„ .. C1. lud.z.ie prz.es1tail.1 być mo1m1 nte- bagatelizuje naszej sprawy„. Muszę 
Grp~~~e~~ki~~~ do mieszkania Księżniczki k~ orzeźwiaiącą o.ranżadę. Choć .upał był przyiJa<:~łnu. . • dziś jesz~ze rozmówić się z 13anią na 
rrz yr.~· wa Miłosz, który wyszedł niedawno n~eznośny, na · falach Bałtyku nllie dawał' - .gr.omn1:e creszę się z t~o po· óSObnośc1. 
z wieziĘnia za zamordowanie jej meta. się on wcale we maki. wodiu.„ - Przepraszam.„ Musialabym wie-

Milosz z zemsty chce zabić Księżnicz.ke. - A oo słychać w mieście? - zapy· - Na.przy.kład„. hraibia To;porskL. dzieć jednak z kim mówię„. 
udaie się jej jednak uniknąć · ciosu. Następ- tała I<Eiężniczka, rumiana od słońca i do Czy pa.in:i uwierzy, że zmobhli:zowałe.m - Cóż pani przyjdzie z tego, jeśli 
negQ dnia wpada do niej znów Milosz. do- h · ł taJb g tó d lk' t -·• · · · k ? N magając się ukrycia go gdziekolwiek, gdyż z,nawanyc emocYJ. cai Y sz a e.n w o wa i z ym ~-o- wym1emę swe nazw1s o. „. azywam 
ści~a ~o policja. - W mieście pa.inują niemożliwe upa wiekiem?„. To byila walka na śmierć i się ttick.„ Pani mnie przecie nie zna„. 
Ks'eżniczka, ch cąc go się pozbyć, oddaje ły.„ Trudno nawet myśli zebrać w taki życie!..„ Niszczyłem jego dobyitek, a oo, - O co panu chodzi?„. 

mu ko iję , którą otrz yma ła od Rolic~a. ża.r„ . Ludzie .pochłania!ą ~)!romne ilości gdzii~ mógł, :podista;viał mi n.ogę„._ Wal- 1 w n ·dnei miejscowości nad polskim Bal- . wody sodowej oraz lodow 1 to wszystko„ czyhśmy ZaCl·ekle Jak głodne zw1erzęta1 Dalszy ciąg jutro 
ty~ i em. - na . Jastrzębi ej ~ó rz.e . - spoty-I' - To niewiele.„ - przyznała z o pad.11inę„. Czy mało mielil§my tej padli-
ką..1a s1.e hra'.J1a To·porsk1 I Ks1ęz_n 1 czka .... . uśmieohem. ny?„. Czy br~k nam było pieniędzy?„., 
wiri·~~~ia wieczorem zakrada sie Pod iei j _ Wielu ludzi roziechafo sie na wile- Poco stac:z.aliśmy krwawe boje?.„ Dziś, 

'' 
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„Czarownice" cygańskie w Wilnie 
Jak dwie inteligentne · wilnianki postanowiły uratować ci~żko chorą 
matkę?-„Czarowne moc1" ogołociły paci1ntke z calBi gardaroby 

Wilno, 21 maia. W ten sposób cyigmkń otrzymały od byto, zdenerwowane panny udały s.i'ę na 
Dzialo się to w tych dniach w Wtl· córek 26 s~tuk garderoby~ ~ależa.cej do poszuikiwanie „czarownic" do obozu, 

nie, w średinio i1DteUgentnej rodizDnie ,vac/entkł, ogólnej wartosci ponad 600 lecz z przerażeniem stwierdziły, że po 
mieszczańsikiej, zamieszkałej w dzielini- złotych. cygańskim obozie zagina.I wszelki ślad. 
cy Zwierzynieckiej. „Zaczairowaną" garderobę przyrze, Dopiero wówczas zroz,uimtały J>OSZlko 

p S k b kły cyga~i przynieść w oznaczonym j dowane, jaik dały się nabrać przez spryt 
ani ·• 0 ieta w podeszłym wieku, dniJU. Daremnie J. ed!Dak, czekały córki ne oszustkii, wobec czego żwrócfł.y się 

chorowała od dłuższego czasu. Zabiegi 
lekarsk:le nairazie nie przynosiły chorej chorej na powrót cyganek. Ody mrnął I do poUcj1. 
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13-letnia dziewczyn k:~ 
śmiertelnie porażona pior un em 

Psczyna, 21 ma1a. 

Nad gminą Mizerów sza lata oneg-
daj wielka burza. · 

Ulewny deszcz zaskoczvl w po lu 
13-letnią pastuszkę. Zofie Ni edobów n~. 
która pasta na łące dwie krowv, nal c· 
żące do rolnika Groszk i. W pewnci 
chwili uderzył piorun, którv po razi r 
dziewczynę i krowy. Nieżyw~ pastu
szkę i krowy · znaleziono po oewnym 
czasie, Jednak wsze!kie wysiłk;„ w ce
lu przywrócenia Niedobówrrv do życi~. 
nie dały rezultatu. 

upragnionego wyzdrowienia. Chora oraz oznaczony dzień, a cyiganek waiąż nie · 

~~~d~~~ :a6::~iy ~~gr~a~ftz~~br~cfz~) t111!illli lll!! l! l ! l lllilll! lillli ll llilllil!llll l ! ll i1ll!! ll illl! l ll!!!ll1l1lli!!!:!l!i i: :: :i l!i!!lll!!il!~!El: :1 1::11 1 1:!11i;1 1 1:1111 i lii!!!!! ' !;iil! llll l llllllllii ! llliiillllllillllllll riłlillillil!illiJ~[i]li]~~[imr""'.Jr::r{,}l~ 
stwa oficjalnej wiedzy lekarskiej t za- LEKARZ-DENTYSTA 

cz~~r::~~f a~n~~h:~ samym czasie PONURY DRAMAT w CZĘSTOCHOWIE F. KOPCIOWSKA 
w pobHiżiu domu zajmowanego przez "ć 
wswmnfa.ną rodzinę zatrzymat się ta- Syn oskarża matkę, która twierdziła, że oo chce ją zab1 

przyjmuje: 
od 9-3 w domu przy ulicy 

bor cyigańSk. Często~howa, 21 maia. wał przez matkę i jej kochanka stale 

Cyganie szybko dow!ediiieH się o cho Ponura sprawa :z.naLazta się dzisiaj na maltretowany. 
Gdańskiej 37 . 

tel. 232-55. . 
od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 
(przy Górnym RYn.ku). 

robie pan.i S. Pewnego dnia do córek wokandzie sądu grodzkiego. Oskarżony kategorycmie zaprzeczał, 
chorej zgłosity się dwie cyga-nki i zapro Przed sądem tym stanął straszliwie jakoby matce się miał wygrażać.· Bada· 
ponowały im swoje usługi . pragnąc pod- zeszpecony chorobą weneryczną, beznos ny natomiast w charakterze świadka 
jąć się leczenia ich chorej matk:JI. sy 24-letni Władysław Sieradzki, oskar· 20-letni Sobrawa zeznał pod przysięgą, 

Z d
- Tutaj mogq pomóc tylko czary.- żony 0 to, że w dniu 30 marca r.b. groził że wid.ział, jak ookarżondy z nkożem w r~1- filli]li]~bij[;'.!J: :J:J~~-~=----jŁ~: · ": 

a ecydowaly dwie „lekarki" po odby- wł,a.snej matce śmiercią. ku znęcał się znów na mat ą i grOzl, 
tern „konsyiljum". Na wstępie rozprawy oskarżony zło· że ją „zakatrupi", gdyż będzie mia1 już 

I dziwna rzecz. Panny, posiadające żył obszerne wyjaśnienie. Z namowy mat łączną karę. 
{;rednie wyik~ztał~enie. U'Wlierzyły _cy,gan , ki swej, 42-letniej Walerii Sieradzkiej, Mimo tych obciążających zez.nań, sąd 
k?m i zgoqzi~y Sl~ na zas~o~ov:anie CZ~· · dał się wciągać przed dwoma laty do uniewinnił Sieradzkiego, zaznaczając w 
row cyganskich, . w nadz1e1. ze zdołaJą j kra.d~ieży i dostał się do więzienia. O- motywach, że z całego sposobu składa· 
w ten sposób uratować matkę. hecnie matka wraz ze swym 0 przeszło nia zeznań przez jedynego świadka os· 

Czary polegały na tern, że córk~ cho! 20 lat młodszym kochankiem. Sobrawą, karżonenia, Sobrawę, wynika, że istot· 
rej wydaty cyigankC!m części' ga1rderoby i znęca się ~a~ n.im i ~edmior~iem _p0ze.

1 

nie łączą go iintymn~ stosu?'ki z . Siera~z 
chorej. Cy~anki miały te rzeczy „za· 1 stały~h dztect, i pragnie zawładnąc do~ ką, wobec czego ŁW1erdzeniom 1e~o rue 
czarować". Zaczarowana garderoba mia , mem, jaki pOz<>stał po ojcu przy ulicy można dać wiary. 
ła bwiem przyczyinić się do odzyskania 1 Kilińs~ie~o. St~jący V: ~hro~ie rod~eń- _ . 
przez chorą zdrowia. ' stwa 1 01cowsk1ego mienia, Sieradzki by • 

„ „ 
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Osłalnie dni! Oslalnie dni! 

w·rol 'gł . Ann'a6'ella '"i Frohlich 
c...: 
Nadprogram: Tygodnik Foxa. 

Następny program: „Moby Digck" z Lionel Barrymorre w roli głównej. = 

MikołarBDrnstein1 H. Kliizkowa Ha 
Dr. med. 2-30/ 

Lubicz; 
choroby kobiece i akuszerja położnictwo i choroby kobiece Spec. chorób skórnych, wene· 

Rzq~wska Nr. 5 Polrkowska ''· rycz:nyc~ I ~oczopłciowych 
(wejście Sieradzka I) . Tel. 191-08. tel. 213-66 Cegneln1ana N! 7 

PORADrtlA 

WENEROLOGICZNA 
LECZENIE CHORÓB 

WENERYCZNYCH I SKOR~YCH 
Zc.~tała przeniesiona n:i ul. 
Zielona 2 

! 
O• • I 

NOWO-OTWARTA , 

LECZNICĄ 
Gdańska 20 

telef. 116-44 czynna od 9-8-ei wiecz. 
PI{ZYJMUJB WE WSZYSTKICH 

SPECJ ALNO~CIACtl 
od 9 rano - 9 wieez. 

Przyjęc i a : od 11-12-el i 16-19-ei. przyjmuje codziennie od 10-12 telefon 141-32 Pon •o - ,.. z•. . wszelkie zabiegł 
w niedziele: 10-12-ej. ł i 5--8 wiecz Przyjmuje od g 8-10 12-2. 5-8 w. ,,.. ,,.. ._. -. analizy lekarskie i wizyty do domu. 

W LECZNICY. UL: ODAIQS~A Nr. 20 CENY LECZNICO WE niedziele i święta od 9-11 Dzieci I kobiety przyjmuje kobleta-
od 10-11 i 19-20-ei. t :==================! lekarz o<l. 11-1 i od 3--4. 

Or. ME~. • Dr. DOKTOR FALALEUM „ 
Al~"~o~vpw~!!!'~kl W. BALICKA W~łk_owysk.i 

Gda'n'ska 37 . ul. Piotrkowska 200 Ceg1eln1ana N2 4, 

' 
idealne chodniki do mieszkań i na let-
niska w cenie 50 gr. za 1 m. 100 cm 
szerokości, do nabycia wszędzie. · 

RESTAURACJA róg PusteJ telefon 216·90. 
fel. 2.12-55. orzyJmule 7-S wieczór. Nr. teL 19'·03. ehor. weneryczne, moczopłciowe 

Choroby skórne I weneryczne I skórne Hotel Polski 
Dolcłór orzyimule wyłącznie kobiety I dzled Przyjmuj od 9-1 I 5-t Piotr:kowska 3, tel. 106-16. 

H SZUMACHER I 
od I do 3 .i od 7 do 8-el W NIEDZIE'D~1~yS~!,t_ OD OO- OROBNf ogłoszenia w •. Republice·· 

• choroby ~k6rne Dr. JilD PDłilk ---- --;.-~~;------- ,1 i:t~~~~sz~i~t::~!~~:;;chśro~~:~; 

Pl J 
Kto chce: 1) znaleźł lokatora lub sub-

i weneryczne I rtAWROT rtr 7 I ilkobson lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub 
PIOTRKOWSKA 56 U • Tel. 164·21. • 

1 
Poledyliczy wkól. 3) sprzedać nier-:i-

tel. 148-62 choroby weiwnetrzne I allexiłczno •============ cllomość lub rzecz, 4) kupić cośkol-
od 1 1 pół _ 4, 6_ 9 wieoz, w nie- (astma. pokrzYWka. ml&Tena. reu· CHIRURG PRlYCHODNIA wiek okazyjnie, 5) dostać posade. 6) 

d . 1 I . • ta o 10-1 I matyzm) SPEC. CHIRURGJA KOSTNA Wenerolog·1czna wyszukać pracownika - niechaj PO· 

I zie e swię 0 (Z!aman!a kości I ""''i"hn1'"c1·a) 
C I • o e Godz:iny przyjęć 7-8, „„ "' „ da drobne ogłoszenie do .. Reoul.il iki". 

eny eczn1c W • -D·raSterlinga 22 Lekarzy specjalistów 

Dr. J. NADEL oR.RMfDllJ. Ani' <N.-Targ::~T~~ 174-42. za:~n~z!~ r~'dot~•·w~~=--aa ~fi~~:~fo~~t!~~!gf:ti:l~~~~K~ L B B Choroby weneryczne - moczopklowe K per "ka Nr 37 16 

ak SZ!llr anekolOCI I RE I c HER I skórne. (Porady seksualne). _2_m__ . . -------
" • STACJA ZAPOBIEOA WCZA czynna SKLEP KOLONJALNY i Mleczarnię 

Ciod;l'!iny przyjęć od 3 -5 1 7 -:-8 Spec)allsta chorób wenerycznych. całą dobę. Dla pań oddzielna poczeka!- sprzedam tanio z powodu choroby. 

A NDRZEJA 4 skórnych I moczopłciowych nia Por d 3 ł t „ d 'ć N 77 k 
I 'I C I I i 1 5 SPECJALISTA CHOROB SKÓR· . a a z o e. vv ia o mos awrot w s lepie ro-

eg e n ana ·1 NYCH 1 WfNERYCZNYCH. LECZ gowym. TELEFON 228-92 
TELEP. 149·07. LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. N ICA ANOlEL~KIEOO konwersacji I lite~a-

DR. Przyjmuje od 3-11 rano I od 4-8 Południowa 28. TeL 201•93 tury udziela rutynowany nauczyciel. 

t 
wiecz., w niedz I święta od 9-1-ef.I przyjmuje o<l. 8_ 11 rano i od .S-Ś ! • Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba, front co-D. A I erm an- CENY LECZNICOWE. ! wlecz.w niedziele I święta od 9-1. I Piotrkowska 294 dziennie zastać od godz. 4 - 7 pop% 

C Y t S, c' t otwarta od ll·el rano do 8-el wlecz.. I LEKCY.I i korepetycyj ud.ziela ruty-
akuszer - ginekolog 

PRZEPROW ADZIL SIĘ oa ul. 

Andrzeja 32 
tel, 137 ·09. 

„, Z $ 0 PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALISCI 1 nowany nauczyciel. Zap(iźnionym me-
~ CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE· todą skróconą. Przvgotowuje do 
orzv imuie. cvk:m:;wame. _drutowan;e. CJALNOSCIACH. GABINET DENTY· wsze•lkrch egzaminów. Referaty ma tu-
lrP tero wan1e ~ 1 '.. z ,-1. uatame biur. po STYCZNY. ralne, wy·pracowania. Specjalność: ma 
. ,.; ~:r.vszczc.1ie szvb Porada 3 złote tematyJrn, polski. Wólczańska 29, m. 1 

P1oi1kvwska -t4, t~lefoo 167-45 • front, parter. 29 
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Minerwa (Berlin) -- Ł. T.S.6. r:1 (2:1) 
Ładna gra zespołu · niemieckiego 

Francja· - Polska 3:2 
Zakończenie meczu tenisowe

go w Warszawie 
Warszawa, 20 maja. 

Berlińska Miinerwa , k•óra w dniu 
wezara.jszym zmierzyła się z ŁTSG. za
demo~trawa.ła w Łodzi grę jakiej już da 
'Who n1-e o.gl~dan.o. 

Berlińczycy w przeciwieństwie do in
nych zesipołów niem.ie{:kich wzorują sie 
n.a systemie wiedeń&kim. Krótkie przy: 
:demrt~ p~da.n~a .przy dos~oniałem opa
nowanm p1lk1 i 01en.aganne1 technice z.na 
komfta w&półpraca wszystkich linii -
otołłówne zalety Minerwy. 

iespołu berlińskiego na plan pierw 
śzy wybija się pil\t.ka napastników z 
niezrówna11ym Szulcem II rta praWym 
ł~cz.niku oraz niemniej dobrym lewo
skrzydłowym Prysokiem. 

W linji pomocy wybija się w pierw-
~zym rzędzie środkowy • zawodnik o 
wspaniałej kondycji i świetnej technice. 

Obtońcy cLosko1lali taktyczn.ie o dale 
kich wykopach. Bramkarz nie miał dute 
go pola do popisu. 

Na tle tego zespołu wypadła drużyna 
łódzka b. słabo. 

Łodzianie nie patra.fili zawiązać rów
fiorzędnej walki za wyjątkiem pierwszych 
10-ciu minut, w którym te okresie byli 
przecivmikiem bodai że równorzędnym. 
Opadli jednak szybko na siłach i do koń 
ca meczu nie potrafili oprzeć się przewa 
dze przeciwnika. 

Zespół ŁTSG niepotrzebnie zupełnie 
uciekał się do gry brutalnej skutkiem 
czego dwuch napastników drużyny nie
mieckiej mu.:»iało opuścić boisko. 

PrzebieS{ gry b. interesujący. Począt
kowo jest drużyna łódzka przeciwnikiem 
b. groźnym. Powoli ied:t1.ak inicjatywa 
przechodzi do berlińczyków, którzy prze 
wa.fają do · końca meczu. 

W pierwazej części tnec~u zdobywają 
Oini dwie b~amki ze strziałów Reweń· 
skel!o i Seifert,a. ŁTSG. rewanżuje się 
bramką zdobytą przez Królewieckiego. 

Po zmianie pól niemcy prowadzi, jut 
w 11-e,j mi:n. 5:1. Szósta bramka pada 
dla nfop w 31-ei m.in. a. osbatnia na rninu· 
tę przed końcem meczu. Na.leży zaz.na-

czyc, że w drugiej części spotkania Mi· 
nerwa grała z dwo.ma re-z.erwowymi na· 
pa.stn:ikaini :natomiast w drużynie LTSG 
grał Voigt na miejscu Pija i Bineoki n.a 
miejscu Hyli. • 

Meczem kierował p. W ardę•zkewkt 
b. doibrze. 

Największy bł egacz świata, 

W dniu wczora,fszyrn zakończony zo
s.tał trzydniowy mecz tenisowy Polsika
F.rartcja, który zako.ńczył się zwydęs•t
weni dirużyny francuskie1tw stosu.11ku 3:2. 

W ostatnim dnQu &potkania t.j . w 
niedzfolę He.bra pokonany został przez 
Lege.aya 2:6, 6:3, 2:6, 7:5, 6:2 a Tłoczyń 
Ski wyigra.ł z Le.suerem 6:2, 6:3, 13:11. 

\Vczorajsze 1Decze 
piłkarskie o mistrzostwo 

klasy B. 
Paavo Nurmi, opowiada o swojej me- w diniiu wczorajsz'Yll} roze1gran.e 2:0S.ta 

todzle treningowej Iły ~a bo1sikacli łódzkich dwa sip·otkania 
Paavo Nurmi, największy długody- w gorącej temperaturze upału. Wobe.c 'o mi.str~os,two. kla'Sy B. , , 

stansowy biegacz świata, w tych dniach tego przez szereg dni brał bardzo gor(\-1 Druzyna _TU~-u 'P~ ziaic1ę.te11 waJlce po
w wywiadzie prasowym udzielił o sobie cą taźnię parową i w ten sposób przysto konał·a Sokół .z~11erski w stoo~u 1 :O 
szeregu ciekawych informacyj. sował się do wysokiej temperatury po- zaś I.KP zwyc11.ęzył gładko zespół Hura· 

Okazuje się, że Nurmi już w wieku 9 wietrza. Wówc"Las to zdobył Nurmi tr.zy gaaui w s.to~ooiku 3:0.. , , 
lat zdradzał wybitne zamiłowanie do złote medale olimpiijskie, zajmując w 3 W taibeh prowa~i nadal Sokół zaer 
sportu i· już próbował na bieżni swoich konkurencjach biegowych pierwsze miej Siki przed TUR-em i LKiP. 
sit Jako 16-letni chłopiec, rozpoczął sce, po?czas kiedy bardzo wiei.u ;ego kon Piłkarze węgierscy 
Nurmi regularny trening, a w rok póinie4 kurentow po<l wpływem panuJĄCe,go upa 
już należał do fińskiej ekstraklasy bie· łu, ni~ byli zdolni ukończyć tych konlm· zwyciężają w Warszawie 
gaczy. rency1. . . . · W Wa.rsiz:awiiie ibawiła w dJndiu wozorad 

Od tego czasu ~urm.i prowadzi._ nie· Sz~zegotnie ciekawe ~ą ~urzenła sz m amafo.rsika. reprezentacja piłkat'ISlka 
z~· kle regularny t systema~ycz.ny, tre· !'f urm1ego _na tema~ taktyki w bieg~. Jak B~da esztu, któa'a !Pokonała .r1e.prezen
nmg, l?ny.tem do regul~rności treningu, s1ę okazu1e, . stud1~wał on. iszcz~g?łowo tac' ę klt11bów żydiowsldch w stosu:nku 
przyw1ązu1e on olbrzymią wagę. taktykę walki swoich naHtrotn1e1szych 6•0

1 (S·O) 
. L1l:źnię Hńsk:"r na~ywa . Nurmi s;w?im Jl rywali, w czasie biegu :pilnie zwra'?ał · M~c~wi pr.zy~lą&ło się 2 t~ce wi 

wielkim sprzym1erzencem i pomocnikiem uwagę na oddech rywali i wzmacniał d!z. "" 
W czasie igrzysk olimp11skich, odbytych 1 tempo, jak tylko dos.trze~ł obiawy znacz 

1 
ow. • 

w roku 1924, Nurmi czuł s·ię bardzo źle niejszego wyczerpania u ko1nkurent6w. Szermiercze mistrzo-

Polski harcerz -
W roku .ub. harcerz gdyński1 Włady

~l&w Wagner, dokonał niezwykle śmia
łego wyczynu zeglarskieJto. 

a "takupionej u rrbl\ka, własnoręcz· 

zdobywcą Atlantyku 
na wykupienie y.::.chtu ,a nabyta przy pra 
cy nad yachtem choroba, pogarsza jesz· 
·cze sytuację młode~o harcerza. 

ifa Morska · ł'ol · umii 

stwa ·Polski w stolicy 
W WaTszaJW'.ie o.dibyły sWę ml$1tirzostwa 

szermiercze Polski, które przyniosły lll!ie 
spodizi1ankę w positaci zaięoia 'CZOfowych 
mi-ejsc przez młodiych .szermi:erzy. 

,W florecie pierwsze .m.iiej:sce m,jął 

aestner pokonany_ nie przerobione) łodzi ża~lowej, nazwa-
. • net „Zjawą", wyruszy Wa~ner do pól-

zorganizo.wać akcję pomocy, celem unio
żliwienia mu wylronani .zamiaru opłynię 
cia pod pol.ską banderą dokoła ziiem.i. 

Frydych : z Bana.s~e (ł;ódź), Pau· 
kem... (Pol. KS. - Karowńce} ii Ut~f'~.~~ 
cz.em (LKS). -W szpadz1-e Mu mistf'.z;a 
u:zysk:ał Mfrowski (AZS) Poznań przed 
Paszkem Fraincem (Lwówr ~ Wodln:rclclm 
fKrailców). 

dwukrotn1e we Franc11 nocnej Afryki, a stąd przez Atlantyk, .do 
J etlna z amatorskich drużyn pięściar Ameryki P~łudniowej. 

sk!ch ~iemiec ~w skład której wchodzi ! Po. heroicznych za-pa~a.c;h. zwycięsko 
tez m strz europy wagi piórkowej przybił do brzegów Brazylii. 

. Te·rmin igrzysk 
sportowych Polaków z zag„a· 

Kaestner bawl od kilku dni we francji, Pamiętniki z tej wspaniałej wędrów
gdzie walczy z mniej znane mi klubami· I ki po dalekich wodach, wydaje wkrótce 

Sensacją tych wstępów jest fakt, że Główna .Księ~arni~ Wojskowa p. t. „Po
mlstrz Kaestner na którego Niemcy naj- , dłu~ gwiazd i słonca z pr:e.dmową ~~n; 
więcej liczyli przegrał swe dw=e dotych Othcz:Dre.~zera, prezesa L1~1 MorskteJ : 
.::zascwe walki do mato znanego pięścia- I Kolon1aln~t· 

· nicy 
Komitet Organizacyjny Igrzy.sk Spor· 

towych Polaków z Zagranicy, definityw· 
nie ustalił termin tych zawodów na dni 
1-8 sierpnia r. b. w Warszawie. 

Wynik lepszy 
od rekordu światowego 

Fiński rekordzista '§wiata w rzucie 
o.szczepem, Matti Jarvinen, uzyskał w 
tych dni·ach na trenia:l.gu fantastycz.ny wy 
nik - 77 mtr. 50 cmt., a więc iepiej od 
oficjalnego rekordu św'ia:ta o 1 mtr. 40 
cmt, - Jarvinein zamierza w tym Toku 
bsiągnąć dystans 80 mtr. 

rza francuskiego Waltera. Ostatnio, Wagner dopłynął do kana.· 
Przegrane 'cto Kajnara i Waltera tuż łu Panamskiego i zamierza jechać dalej 

po mistrzostwach Europy zdają się wska szlnk.iem „doko,ta ś~iata".. . 

Zawody odbywać się będą na stadjQ
nie Wojska Polskiego przy ul. ł.az:i.e.n
kowskiej. 

zvwać zupefnie niedwuznacznie. że tak Niestety, „Ziawa odmowtła dalszego 
okrżyczanv przez N:emców l(aestner n?słu~zeńst;va, wobec cze~o Wagner za
nie jest najleps?.ym pięściarzem w swej bie~ac musi o nowy. statek. 
waclze, a tytuł mistrzowski ząwdzlęcza Zadatk.owaws~y mewykończony yacht 
widocznie w pierwszym rzędzie szczę- w stoc.zni w Cnstobal fnad kanałem P~-

W dniu 1 sierpnia naetą.p.ł uroczyate 
otwarcie Igrzysk w obecności Pa.na Pre· 
zydenta Rzplitej. Przez wszystkie dni 
następne, aż do 8 sierpnia, odbywać się 
będą zawody, ·przytem w dniach 1 i 8 
sierpnia przewidziane są rozgrywki kod· 
cowe oraz zawody pomiędzy reprezenta 
cją Emigracji Polskiej a r0prezenta.cją 
Polski. 

W dmu 30 b. m. rozipoczynai;ą się w 
Budaipeszcie mist.r:rostwa gimnasly:czne 
~w1ata, które potrwiąią cLo din.ia 3 czerw· 
ca włączniie. Ś"'iu. namsk1m), Wa~ne-r zutytkował wszystkie 

"" swoje zasoby pieniężne na wykończenie W ramach mlistirzostw o'dlbę'.dą się .za. 
wody w gimnastyce przyrządowej - kla 
syfikow.ane indywidualnie i zespołowo. 

Tournee Admiry łodzi. którą przeprowadza sam. Jednak 
włcderls~deJ po Polsce kwota, iaka rozp-orządzał, nie wystarcza 

Do:iOsiliśmy w swoim czasie o o
fercie. która wptynęta do t,OZPN-u ze 
strony świetnej druiynv mistrzow
sk1d Wiednia, Admiry, która oragnęła 
rc-zegrać w Łodzi dwa ·spotkania w 
driach 2 i 3 czerw.ca. Łodzianie z O• 
h rty tej nie mogą jednak skorzystać I 
przyjazd wiedeńczyków na oropono· 
wane dwa spotkanie z reprezentacją 
mia~tn nie dojdzie do skutku. Admira 
w czasie swego pobytu w Polsce grać 
będzie definitywnie trzy razv i to: 31 
maja z reprezentacją Lwowa. a· w dn. 
2 i ~ czerwca dwukrotnie z reorezen
tacyinemi drużynami Sląska, grające· 
mi Jednak bez zawodników mistrzow
~kiej .drużyny Polski, Ruchu. 
· Powyższy program pobvtu mistrza 

Wiednia w Polsce został już deflnity
wnic zatwierdzony przez zaintereso
war.e czynniki i ulec może zmianie je
dynie w wypadku, gdybv udało si" 
przełożyć na termin późnieiszv mecz 
li~cwy Ruch - Garbarnia. 

Wtedy miast spotkań z reorezenta
cy}nym zespotem ~ląska. pierwszego 
dnia graliby wiedeflczycy z Ruchem. 
zaś drugiego dnia z Garbarnia w Kra
kowie. 

Niespodzianka łódzkiej klasy A 
. Turyści pokonani przez Widzew 4: 1 (1: 1) 

Osta·tnie Sip-O'tkanie miskzowsdcie run I wa gr.ą.H b. siła.bo. Był to bodaj ich nai· rzuciie z rogu zdobywa wy.róWillugą<:ą 
dy wiosennej przyniotło wielką niffpo- .słabszy mecz w s·ezoinie. FaitiaLnłeJrał.a bramkę. 
<Wian.kę. Jeden z najpoważniej.szych kanw I szczególnie oibro!Il!a oraiz pomoc. J ynde Wwadiy TUJrystów są w tym okresie 
dyda·tów do tytułu mi-strza został wyso- Durka ratował sytuację tyłów. W ataku b. grome. Po rziud1e z rogu bitym prz.ez 
kocyfrowo pokonany przez drużynę, któ ~ed)llllym pełnowartośce>wym Z1awodm· świętsławskiegie uzyskuje Króla.sik głó
ra w tym e·t~~ku nie wygrała ie6zc.ze kiem był Świętosławski, który nie z.in.a· Wiką t.ad:ną bramkę, której sędzii.a n:i:e u:z-
"'.' sezocle . bieżącym. Aczikclwiioe-k zwy- lazł jediniaik zrozumi·ema u pozootałyeh naje. . . . 
cięstwo Widzewa było według prze.me· '11.aQ>astn~ków. Jego precy~ w:ymie- Wynik 1:1 utrzymu1e sa.ę clio prze.rwy. 
gu g;y stano·wczo ~ wys·okie, to ie·d~ak rzo.ne centry zostały t'Y'lko ra,z wykorzy- • . Po .z;mianie . str?'° ~idzew zdobywa 
na.lezy przy~nać, ze zespół roibotn1czy stan.e. Reszta została zmaimowamia przez · '11ż w pierWiS:ZelJ mm1Uc1.e ~ramkę ~ rzutu 
zasłuzył soibi,e n1a diw.a punikty. n~eudoilnych napastndików a ZJW'łaisz:cza woLn·e~ wskutek fatta,lneJ taktyki -0.ba-o-

Widzewiacy grali nłezwyikle ambiitnie Stawickiego. · tny Turysitów. Następme dwie bramki za-
precyzyijinie, n.ie ba.willi się w przeciwi-eń . . wiin1iia rezerwowy btamkarz Turystów i 
st.wie do przeciwnika w zawiłe kombi.na . W o~ecn~t oihs.adtzl.e a.ta.k 1:'urvst~w Widzew prow.adz1i 4:1 Te.raz p-rzechod~ąc 
cje i to właśnie jłta.n-0wiło ich plus i przy nie ,będzie. miał W1Ei<le. cLo POM~zenia. do kontrataków Turyści, którzy nie 
czyniło &ię w dużej mie.r.ze do wy~raneJ. Zmtan:a wmna ~t_El<pie szczegóLn~e na wyke>t'izystują nieprawd'Opob.nych w.pro.st 

Nailepszą częścią diruż~y Widzewa pozy71ach łącz~ikow. . . . . sytucji podibramkowych i sędzia odt!wh-
byta liinja obrony oraz pomoc, która cał- .~terwsze mm.uty gry bynaai_nmeJ nle diuije zawody z wynikiem 4:1 dfa Widze · 
kowicie zaszachowała atak orzeciwnika. wr~zą przegra·ne1 Turystom, ktorzy uzy- Wla:. 

Dobrze grał rówmież a·tak, ·a :r..własz<:za ·sk~J<\ bramk~ przez Beckera z cent.ry I Sęd.zfowiał słabo l), Andrz ejak Na 
§rodkowa trójka, strzelając duto i cel- Świętosławskiego. przedmeczu rezerwa Turystów pokona-
:nie. 1 Iniciatywa gry urz.eohodzi powoli w ła Widz.ew 3:1. 

Turyści w przeciwieństwie do Widze ręce Widz.ewa, który po wątpliwym 
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C t.ld denna nowelka ,,Expressu" tac I on Spadek po przyjacielu 
- On będzie nam bardzo ibrakowat, 

!zol ., 
- Tak, bardzo! . 

U • ' • t f1·1m ,,Expressu" c1eszny, sw1ą eezny 
Więcej nie powiedziała mę.żowi. By- 1 

----....... --------~--, 
b oszołomiona tern, co zaszło. Któż sii; 
mógł tego .spodziewać?„. Karol był .zdro
wym, młodym, mądrym mężczyzną. W 
myślach porównywała go ze swym mę- ; 
żem, k tóry absolutnie niczem się niie wy 
różniał. 

- Tak, będziemy go dłuigo pamiętali, 
ciaJgnąl da1ej mąż. Nie było wszak dn.i.a, 

1 aby nas ni.e odwiedzał. Czuł się u nas jak : 
u siebie w domu. Był ;111aszym jedynym i 
przyjacielem. Nagłe zapalenie płuc i · 
śmierć. Bi,edmy Karol! . 

Iza nie odpowiedziała. Nagle. zaczęła 
szlochać i wybiegła z pokoju. 

Adam pokiw.ał głową. Kobiety nie 
umieją panować nad nerwami. Nic dziw· 
nego jednak. Karol byt ich serdecZltlym, 
oddanym pr.zyjacielem. 

- To ciekawe - rpowiedziia'ł Adam. 
Otrzymałem list od reje.nita z prośbą o 
przybycie iutro do ie.go kaincelatji. Cho· 
dzi o testament Kwola. 

Spojrzała nań z,dzxwiona. 
- Te.stament Karoila? 
- Tak pisze rejent. Moiże 1akiś legat 

Karol źle żył z rodziną, a posiadał ładny 
majątecz-ek, coś koło 40 tysięcy złotych. 
No, zobaczymy jutro. i 

- 1 

Okazało się, że K.aml dbdarzył ich 
legatem .. Zapi•sał im pofowę swe.go ma.ją tj 1· 
ku, około 20-tu tysięcy złotych. , 

To miało dla nich · w1elkie zinaczenie. 
Powodziło im się wszak niiezbyt doibrze. 

Gdyby zapiis nie po.chodził od Karola 
którego śm1erć przejęła Adama takim 
"mutkiem, tańczył'by z radości. Było coś 
jednak. co go smuciło i niepokoiło. 

- Wiesz Izo, - ipowiedziat - to dzi
·vne, że nie zaproszono nas na p.ogrzeb. 
Prz.ecież rodz.ina wie, iak żyliiśmy z Ka
rolem. CzyZ'by im chodziło o spadek? 

Spojrzał na żonę. Ta jednak w dal
szym ciąigu un~kał.a jego wzr.oku i nie 
odpowiedziała mu. . 

Nie zwrócił jed'llaK na to uwagi. 
- Ale wie§.z Izo, ja Jednak pójdę na 

TJogrzeb - rzekł. Mało mnie obchodzi 
iego rodzina. 

- Zgad.ni~, Izo, co ten bezwsty.dny 
brat Karola powiedział? - Adam wpadł 
wprost do 'Pokoju żony. 

- Pytał się mn;ie, czy przyjmę legat. 
Cóż miałem mu odrzec? Powiedz-iałem, 
że przyjmę, gdyż było to o.st.atniie życze
n'.e mego kochanego przyjadela. A wiesz 
co mi na to odpowiedział? że gdybym 
wiedzi.ał to, o czem wszyscy w mieście 1 

'"fodzą, z pewnością bym tego zap1su nie ' 
~~~ I 

Iza zblaidła. Zdawało się, że s·tra~i 
pnytomność. 

Adam zdenerwowany ciąignął dalej. 
- To byd1e . cihciało mnie zniechęcić 

do spadku. Chciał mi wmówić, że Karol 
n'"zvchodził tu nie do ni.nie lecz.„ do c-ie
b1e: Ale nie prze:jmuj s:ię tym, kochana. 
Ja wiem, jakim przyjacielem był Karol 
dla cieibie i n-~gdry :ni•e uwierzę w te bre.d· 
nie!~ 

Adam wysze'dł z pokoiju. Iza siied1zia· 
ła ki.Ika chwi•l nieruchomo. 
Wrzs-zcie poczęła się śmiać. śmiała się i· 
płakała na1>rzemian, sze'Pcąc cichutko: 

- Jakie to szczęście, że mam tak 
glu.pie·go męża!... 

D. 
~~~~~~~~~~~~~~~B 

Pat: - No, gadaj wreszcie .:o to za 
PO!I)Yst !.„ Ody nam dali wczoraj tę na 
grodę sportową, mówiłeś, że masz ba
jeczny pomysł„. 

Patachon: - A właśnie.„ Zostanie
my zawodowymi sportowcamll„. Zo
baczysz, że zrobimy na tern 5.':rubą for
sę„. Tylko najpierw musimv wziać so
bie trenera„. 

Trener: - Więc , panowie-szia.:h
ta, uwaga.„ We sporcie grunt to fajne 
kulasy i walić na całego!„. Nie pytać 
tylko rąbać!. .. Zrozumiano·?„. 

Patachon: - Ja już rozumiem„ 
Czy ·mogę spróbować?„. 

Pat: - Spróbuj, tylko na•Joczątek 
05trożnie„. 

Pat: - To ma być ostrożnie?„„ 
Oszalałeś?.„ Przecie to ma hvć gra "W 
piłkę nożną, a nie skoki 0 tvc-zce· 

Patachon: - Przepraszam._ Zapo -
mniatem.„ . . .. , 

Trener: - Ka wal er wziat trochę za 
ostry kurs, ale nie szkodzi.„ Niech -te
raz ten drugi pokaże co umie_, · - -•· . 

„ - · ł 

Kapitanowie drużyn: - Zaczyna- Patachon: - Do mnie piłke. fraje-1 Patachon: - O jej„. Teraz i ja wpa 
my„. . rze-.„ Z takim celem możesz oalować dtem„. Trzepnąlem sędzie~o w buzię-„. 

Patachon: - No, kto ma ładniejszą ·na żólwie„. Zeza masz, czv co, u li- Co to będzie? · 
koszulkę?„. Wyglądasz, nieprzvmierza cha!? Uwaga, nie strzelaj!.., Brawo!.„ Sędzia: - Na pomoc!„. Mo-0-0-0-
jąc, jak śledź marynowany z beczki za Gość: - Co to znaczy?! Ja jestem ·ordują !.„ . _ , 
głowę wyciągnięty.„ . j prezesem klubu!... To skandal! PubJicZ'ność: - Precz z Patacho-

Pat: - Zostaw żarty„. Zobaczymy = Pubtłczność: - Precz z nim!... nem!... To jest napad bandycki a nie 
kto wygra ten mecz„. Precz z Patem!... Sędzia-kalosz!... mecz!... Precz! 

Patachon: - Paciuniu!.„ Co ta .ma 
1znaczyć?„. . Czemu rozwalasz całą 
·bramkę?„. 

Pat: - Jest gol!... Góra nasi!.. 
Publiczność: - Skandal !.„ Bramkę 

rozwalili!„. Precz!„. Policiaf. 

Pat:-Zaczyna mnie to już nudzić„. Policfant: - Uspokoić sie. pano-
Za duży krzyk„. Ot owa mi oeka.„ Ci- wie!..-. Rozejść się !.„ Mecz skcińczo-
·cho!!! ny„ .. 

Patachon: - Czego panowie chcą Pat: - Nasza karjera soortowa 
ode mnie?.„ Jestem zwyciezca okręż- też„. Najlepiej już lubię soort automo
nego biegu ~okoła Pols~i!... Ćhodtcie bilowy.„ Wynajmuje sobie cz.lowiek 
do dem

1
u, to wam pokaze ouhar!... taksówkę i jedzie spokoinie aż mllł'J.„. 

Publ czność: - Precz!... Policja!... -Dokąd mnie prowadzisz? 
I Patachon: - Do Kasy Chorvch! 
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